
Nr. 104. Kraków, Sobota 5 Maja 1888. Tłocznik
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r r e n n m e r a t a  w/aaotft i
kwartalnie: 
6 z ł. w . a.

rocznie: 
24 zł. w. a. 
28 , ,
20 , ,

półrocznie: 
12 zł. w. a.
U  . .
10 , .

miesięcznie: 
2 złr — ot. 
8 .  -  .
1 80

STa Wrowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m i e j s c u ...........................................
Do Włoch, Francyi, A nglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 32 , ,  | 16
Pojedynczy nnmer kosztnje 1 0  centów, z przesyłką pouztową 12 centów.

P ren u m era tą  p r zy jm u je  aią tyltco za  c a ły  m iesiąc,
Dlsty z pieniędzm i i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszen ia  (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do A d m in is tr a c y iNowej R eform y  w Krakowie. -  L is ty  reklamacyjne meop.eczę 

towane u i'  podlegają op łacie pocztowej. —  Listów mefrankowanych  nie przyjmuje Bię.

J tąKopismów n a d sy ła n ych  R ea a k cya  n ie  zw raca .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i :  U lic a  Sw. J a n a  N r. 1».

NOWA
P r e n n n e r s t ;  p r i y j m n | ą :

z h u . t e j s c o n  ■ ,: A dm ini.rn .jy . „Nowej Reformya i  wszystkie urzędy poentowe; 
m i e j s c o w ą : AdminlBiracya „Nowej Reformy*. — M ag«va nowoa. F . A. Orlgarm t Glłówna 
trafika w Rynkn; — C. k. krakowskie konoesyonowane biuro (Silbersteinj plae M aryujl.  
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Siikiennicach, — Handel Koklińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J. Bajeia pray nlioy Jrodziaej. — O g ł o s n  n l a  ^inseraty) prsyjmuje Admuu- 
straeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwifcy raz 10 e t , za kaidy 
.asi :pny raz po 5 eent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennik.) od miejsea wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g i t o s s e n i a  d o  „ H e f o r m j "  (prospekt., oyrknlarie, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się. za cenę 1 z łr od 100 egzemplarzy dl a zamiejscowy eh, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — NaLeżytoóe nprassa się n a p r z ó d  nadooł—ó 
przekazem pocztowym — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t y  przyjmują: W e  L w o w i e  
Bióro dzienników , Lndwik Plohn, ul. Karola Lndwika 11; — W  T a r n o w i e  Agencya dzien­
ników Juzefa Pisza; — W  R z e s z o w i e  księgarni* J . k. Pellara; — W  P r a e m j o l n  B. 
Doskoski i Spółka; -  W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileozko ; — W  W i e d n i a  pp. Haa- 
senstein & Yogiar (takżo w Hamburga, F .ank iaro it nad Menen, li rlinie. Lip:ku, Bazyiei i 
Trooław iuj A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse ,'u.kże w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze) W P a r j ż u  Księgarnia Lniem lurgzka 9 rue des Grand: Angnstins i So- 

eietć Mntnelle de Pnblicitć A. L o r e t t e ,  dircctenr. Rue Canmartin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesno nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za m aj i c z e r w i e c :
W  m i e j s c  u  . . .  3  złr. 6 0  ct. 
z  p r z e s e ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  i n s t r y i  . dl złr. — cL 
w  c e s a k - d t w ie  n i e -

mieekiem * ẑr*
za m a j :

W miejscu . . . .  1 ẑr- c*-
z przesełką poczto­

wą w Austryi . 2 złr- — ct-
w cesarstwie n ie­

mieckiem . . ẑr- 5® c*-

W Administracyi Nowej R efo rm y  są. do 
nabycia :

Wydawnictwo materyafów 4o histoiyi 
powstania z r. 1863 i 1864. Tom wstę­
pny — cena 3 złr.

0 nowych poglądach na histur/ę pol­
ską przez prof. dra Augusta S o k o ł o w ­
s k i e g o  (odbitka z N . R e fo rm y )  cena 
50 ct.

Bracia Lerche komedya Adama A s n y ­
ka —  cena 75 ct.

Z  L i t w y *
K o w n o ,  w  kw ietniu 1888.

N  g im nazyum  kow ieńskiem  wakuje obecn ie po- 
a kapelana katolickiego, a to z togo pow odu, 
skutkiem  zaprow adzenia t. z. m o le b ie n , od- 
w ow anych cod zien n ie  przed pierw szą lekcyą  
Bali aktownej przez praw osław nego księdza, 
które zm uszen i byli uczęszczać i uczum w ie  

oiiey — ksiądz kapelan M ie lM u e fs k i , n ó r tg J  
testu  w tym  w zględ zie  n ie  uw zględniono na  
ie, zaprzestał sw ych  czyn n ości, c z y li ,  inaczej 
wiąc, podał się do dytnisyi. Z powodu ow ych  
lebień, uczn iow ie katolicy, (»tórych  liczba do- 
idzi 160) czuli się  boleśnie dotkniętym i w sw ych  
uciach re lig ijn y ch ; ze strony zas w a zy g im - 
yalnej grożono w  y  cl a l e n i e m z z a k i  a d1 u 
opór przeciw  ow ym  m clebn om  i n .e  umkano 
rnych sz y k a n , piętnując n ieokazyw am e zado- 
leuia z tego now atorstw a m ianem  babakiego  

p. fanatyzm u. Ks biskup Żmujdzk' ze swej 
juy puczyn ił w szystko, co m ożna było t. j. 
ał protesta do kuratora i m inistra ośw iaty, 
reszcie ze strony dzieci zaczął się objawiać 
>r czynny ow ym  m olebniom . Stojący prz_, 
w iach dyrektor Szokalski, postaw ił taką alter- 
,y w ę : że uczniom  pozostaje do wyboru dwoje 
;w i: jedne do sali aktowej Da m olebny, u\e 
•ącym ’ zaś należeć do o n y c h , stoją otworKn' 
;wi drugie, prowadzące precz z zakładuu .  ta- 
l  w olny w y b ó r : uczestn iczen ie  w naoożenstw ie  
iw osław n em , albo w ydalen ie .  p n n i J J J .  

’ p ierw szego dnia dw óch m a lc ó w . Jaw łow

D O K Ą D ?
N OW ELA

przez

H e n ry k a  .Jossi go.

aki i Jan ow icz n ie u słuchali tego rozkazu i po 
zostali na korytarzu , zaczem  p. dyrektor zapo­
w ied zia ł im , że są w ydaleni ze szk o ły ; na drugi 
dzień  za przykładem  tych  dw óch poszło  kilku­
nastu kolegów , a następnie i w ięcej pono. D o­
p iero w tedy  m olebny zostały zaw ieszone, przy- 
czem  nadszedł rozkaz od p. M inistra, ażeby na­
dal n iepraw o8ław nych nie zm uszać do udziału  
w obcych im  nabożeństw ach i tym  sposobem  
w yrażono zw ierzchności gim nazyalnej naganę za 
dopuszczen ie nadużycia w gw a łcen iu  uczuć kato- 
nckięo. albo że przesadzili w  gorliw ości...

S ia ło  bi -6 to w styczn iu  , lecz  dotąd n ie  ma 
jeszcze  n ow ego  kapelana, gd yż daw ny ks. M icka- 
niew ski, za niesprzyjanie now atorstw u, je s t  n ie ­
dogodnym  w zakładzie Z uczniów  nikogo za to 
nie wydalono, tylko Jaw łow sk i odsiedzia ł karcer 
całą dobę. D odać jeszcze  należy, że  kiedy po 
ustąpieniu ks. M ickaniew skiego dawało się  d o ­
strzegać g łu ch e  wprawdzie w zburzen ie pom iędzy  
dziećm i, dyrektor SzokaLki w zyw ał niektórych  
do sieb ie  i u siłow ał w m ów ić im , że to tylko  
fanatyzm  tak ich nastraja, i e  nabożeństw o od ­
praw iane przez praw osław nego księdza rów nież  
jest św ię te  i pow inno być dla nich (katolików ) 
teni sam em , co i katolickie, poniew aż jak jedne 
tak i drugie  je s t chrześciańskie i t. p. a w szyst­
ko n iew in n ym  tonem  baranki. Oburzał się  je ­
dnak kiedy m alcy odrzekli, że chodzą na ow e 
m olebny z przym usu, n ie dobrow oln ie i że po I- 
czas m olebnćw  zachow yw ali się najzupełniej b ier­
n ie ,  n ie  biorąc żadnego duchow nego udziału  
w obcej i narzucanej llj) m odlitw ie. Obecny przy 
m olebnach nauczyciel E u g ie l, najgorliw szy P®b° 
w yznaw ca „sojedenitelnych" nabożeństw  —  także 
gorżko w yrzucał malcom ich n iechętną  obojętność  
i brak p ob ożności... N areszcie w któryś tam dzień  
w ystąp ił z podobną (czytaną) p rzem ow ą , i sam  
batiu szk a , potępiający „slepaho wożdia , jakiem  
m ianow ał katolickiego kapelana, pozbaw ionego tak 
pięknych  i pożądanych w danym  wypadku uczuć 
tolerancyi dla n iekatolickiego n ab ożeń stw a , i na- 
ganiąjąc u czn iów -k ato lik ów  za u leganie „fanaty­
cznym '1 tego Jwożdia" w pływ om  Przem ow a ta, 
pom im o krasom ów czości, w yw arła tylko ujem ne 
dla m ów cy w rażenie i m alców  w cale n ie  nawró­
ciła. B ezsilna jednak prześladowcza złość nad na­
m i, w yzyw ająca co dnia prawie w m ęezeńskjej 
L itw ie  skargi b o leśc i, m usiała 3zukaó wrzekomo  
w ioubgo, ażeby nad biedDą ofiarą w yw izcć z( c i ­
stę . Tym  niby w innyin został ks. kapelan M i- 
ckanie .sk i którego wczoraj d 14 kw ietnia, w y ­
w i e z i o n o  z ż a n d a r m a m i  n a  w i ę z i o u i e  
d o K r e t y n g  —  (klasztor • w ięzien ie  w okoli­
cach P o łąg i) —  g d z ie , lod ług  wyroku w ładzy, 
bodzie odbyw ał przez rok cały pokutę za t o , że 
g o d n ie  sp e łn ił swój obowiązek kapłana, że pod 
okiem  sw ego biskupa bronił powierzoną mu dzia­
tw ę _  i obi onił ją  choć na czas jakiś, ponieważ 
m oiebny dla katolików , jak się  rzek ło , z rozpo­
rządzenia m inistra zosta ły  zaniechane, a pom ocnik  
kuratora w ileńskiego Kun otrzym ał „wygowor"  
za jnrobatę tych tendencyjnych  n o w a tem w . Zno­
sim y moralne tortury w naszej biednej L itw ie, 
lecz tuszym y, że one tylko uzbroją w hart nasze  
dusze i serca, że gorżkie ow oce spożyw ać będą 
kiedyś prześladow cy nasi i krzepimy się  słow am i 
K raszew skiego: „D ucha n ie gaśm y!"

Rosya a Watykan.

O układach  Rosyi z W atykanem  rozpisują się 
znowu Mosk. Wiedomosti i zapisują naiprzód „ży­
czenia papieża i Polaków 11, które w edług dzien­
nika tego b rzm ią jak  następuje:

I)  Zm iana gran ic katolickich dyecezyi z k o - 
syi w m yśl życzeń katolików t . , na szkodę Ro­
syi i praw osław ia. "il

ź )  ir*(*now ieni6 jąowych kated r biskupich w 
Rony. fe j. now jen  podstaw  operacyjnych do 
walki katolicyzm u z praw osławiem .

3) Zezw olenie na wyjazd księży i biskupów  
do Rzymu, t. j. przyw rócenie L w ałego związku 
z papieżem  i zależność żyjących w Rosyi księży 
i biskupów  od papieża.

4) P rzyw ołan ie z w ygnan ia  ks. b iskupa H ry 
niewieckiego.

5) Z upełna i zagw arantow ana toleraneya Unii. 
Poniew aż U nici ju ż  teraz w Rosyi zażywają zu­
pełnej wolności pod w zględem  relig ijnym  (??), 
w idocznem  jest, że pod p re tek stem  to le ran c ji 
istn ieje zam iar staw ian ia  przeszkód U nitom  w 
przechodzeniu na praw osław ie.

6 ) U regulow anie spraw y m ałżeństw  rnięsza- 
nych pom iędzy praw osław nym i a katolikami w ten  
sposób, że zrodzone w takich m ałżeństw ach dzie­
ci płci męskiej m ają być p raw v sław tem i, a płci 
żeńskiej katolickiem i J e s t  to punk t bardzo wa­
żny. W iadom o, że w każdej rodzinie nie ojciec, 
lecz m atka m a przew ażny w pływ  na w ychow anie 
dzieci i to g łów nie w pierw szych latach życia, 
które nadają k ierunek w dalszych latach. Pom i­
nąwszy zupełn ie  rozdw ojenie, jak ieby  w razie w y­
pełn ien ia  takiego żądania w życiu fumilijuem na­
stąpić m usiało, podzieliłyby się rodziny takie na 
dwa w rogie obozy, a męsKie, z urzędu praw osła­
w ne potomstwo popadłoby zupełnie w ręce m a ­
tek k a to lick ich , a zarazem w ręce katolickiego 
duchow ieństw a.

7) U znanie języka polskiego w okolicach na 
zachód od Bugu i N iem na, jako języka kościel­
nego pospołu z rosyjskim , to jest innem i słow j 
uznanie w yłącznie języka polskiego jako języka 
kościelnego.

8) Zastąpienie kalendarza juliańskiego przez 
kalendarz g reg o ry ań sk i, to jest urzędowe w yłą­
czenie P olsk i z ogólnego erytoryum  państw a ro- 
syjokiego.

A co nam  za to ofiarują katolicy za te ciężkie 
ofiary, jakie ponieść m am y? —  pytają Mosk. 
Wied. —  B irdzo m ało:

1) W ym ienian ie im ienia cara podczas nabo­
żeństw a. Je s t to szczegół w ielce ciekawy, — jak 
gdyby im ię cara rosyjskiego dotychczas nie po­
trzebow ało być w ym ieniane w kościołach kato­
lickich w Rosyi.

2) Zezw olenie na używanie w nabożeństw ie 
dodatkow em  języka rosyjskiego zam iast polskiego 
i to nie wszędzie, lecz tylko tam  gdzie tego p a­
rafianie sobie życzą.

Oto wszystko. Tak jest, Polacy nie chcą nam 
naw et tego przyznać. Podnieśli ogromny hałas, 
skoro się dow iedzieli, że Ojciec św. zam ierza 
zezwolić na używ anie języka rosyjskiego w na­
bożeństw ie dodatkowem . Gdy ks. A dam  Sapieha 
udaw ał się w tych  dniach do R zym u , w ręczyli 
mu galicyjscy Polacy adres z prośbą, aby zw rócił 
Papieżow i u .  to uw agę, i z w yrządziłby nietylko 
narodow i polskiem u ale i katolicyzm owi ciężką 
krzyw dę, gdyby  ułatw iał propagandę schizm y 
w śród katolików rosyjskich.

„Z tego m ożem y poznać —  tak  kończą Mosk. 
Wied. —  co Polacy przez „pojednanie s ię“ Ź Ro- 
syą rozum ieją i jak  byłoby d la Rosyi niebez- 
piecznem , gdyby tym  ślepym  fanetykom  choćby 
tylko dala poznać, że jest gotow ą do jak ichbądź 
k o n c e s ji" .

Że powyższe szczegóły o „życzeniach papieża" 
i o ew entualnych jego  koncesyach są przew ażnie 
m ylne —  nie potrzeba dowodzić. Ciekawy tylko 
je s t  zarzut f a n a t y z m u  r e l i g i j n e g o ,  czy­
niony Polakom  przez ty c h , którzy sw oją religię 
państw ow ą p ropagu ją  takieini g w a łta m i, jak  te, 
których w idow nią była i je s t dyecezya che łm ­
ska —  żeby już nie sięgać w czasy daw niejsze.

Fundusz melioracyjny państwowy.
Komisya budżetow a w niosła do Izby poselskiej 

spraw ozdanie o prelim inarzu państw ow ego fu n ­
duszu m elioracyjnego na rok 1888. Do funduszu 
tego wpływa ja k  wiadomo, roczna dotacya z bu­
dżetu państw a w kwocie 5 0 0 .000  złr. tudzież 
zwroty udzielonych z funduszu tego pożyczek i 
procenta z lokacyi kapitałów . W  ten  sposób, gdy 
fundusz ten  już rok czw arty istnieje, ma on do 
dyspozycyi łączną sum ę 2 ,0 0 8 .5 7 2  złr. (cen ty  o- 
puszczam y) Ż tego w ydano jako n iezw rotne za- 
ciłki 7 8 9 .5 4 8  złr. zaś w r. 1888 ma być w yda­
ną kwota 5 1 6 .7 0 8  złr. — razem  przeto 1 ,306 .256  
złr. — jako pożyczki w ydano 2 0 1 .8 3 8  złr. a n a  
rok 1888 zażądano 62 .274  złr. razem  264.152 
złr.

P rzedsiębiorstw a m elioracyjne, k tóre od po­
czątku istn ien ia  funduszu tego weszły lub wcho­
dzą teraz w w ykonanie, dochodzą ju ż  cyfr bar­
dzo pow ażnych — wynoszą bowiem :

w G a l i c y  i 1 ,712 .901  złr.
„ Gorycyi . . 9 5 6 .0 0 0  „
„ Śląsku . . . .  7 5 6 .0 0 0  „
„ K aryntyi . . . 6 8 3 .1 2 2  „
„ Czachach . 6 7 9 .0 0 0  „ '
„ Tyrolu . . . .  6 6 1 .4 2 0  „
„ A usryi d o ln e j . . 6 4 8 .0 0 0  „
„ M oraw ach . . 4 0 1 .0 0 0  „
„ S tyry i . . . .  327 400 .
„ Dalm acyi . . . 2 26 .000  „
„ V oralbergu  . . 2 2 0 .0 0 0  „

S alćburgu  217 266  „
„ K rain ie . . . ._____ 4 0 .9 0 0  „

razem  7 ,529 .009  złr.
Dla zrozum ienia dodajem y, że ta  sum a p rze­

szło 7*/i m iliona złr. rep rezen tu je  c a ł ą  w a r ­
t o ś ć  w s z y s t k i c h  tych  robót m elioracyjnych, 
które dotąd  są u c h w a l o n e ,  bez w zględu, czy 
zostały już czy dopiero będą rozpoczęte. Do tych  
robót fundusz m elioracyjny państw ow y przyczy­
nia się następującym i k w o ta m i:

w G a l i c y  i . . . 4 9 1 .02S  złr.
„ Gorycyi . . . 3 8 2 .4 0 0  „
„ K arynty- . . . 3 4 1 .5 6 1  „
„ Tyrolu . . . .  3 1 9 .4 7 5  „
„ Śląsku . . . .  3 0 2 .8 5 0
„ A ustry i dolnej . 2 4 4 .3 0 0
„ Czechach . . . 2u3  985  ”
„ M oraw ach . . . 1 6 8 .0 0 0
„ S tyryi . . . .  103 .700  ”
„ SUcburgu . . . 7 7 .3 4 2
„ Dalmacyi . . . 6 7 .8 0 0  ”
„ V orarlbergu . . 6 6 .0 0 0  „
„ K ram ie . . . 1 8 .7 5 0  „

razem  . 2 ,7 8 7 .2 9 1  z łr

W  stosunku  do ogółu wydatków na p rzed się ­
biorstw a m elioracyjne, p rzyczynek funduszu  p ań ­
stw a wynosi 37 p rc. Cyfra ta jednak  jest w ed ług  
prow incyj bardzo rozm aita, a — rzecz ch a rak te ­
rystyczna —  w G a l i c y i  n a j n i ż s z a .  S to su ­
nek owego przyczynku do cgółu  w ydatków  w y­
nosi nowiem: w K aryntyi 50 prc. — w T yro lu  
48 prc. — w Krainie 45  prc. — w M oraw ach  
42 prc. —  w S lą s tu , Gorycyi i D alm acyi po 40 
p rc. —  w A ustry i dolnej 37*/* prc. — w Salc- 
burgu  36 prc. —  w S tyry i 32 prc. — w V orarl- 
bergu i Czechach 30 prc. — w G a i i c y i 28 
procen t.

P re lim inarz  państw ow ego funduszu m elioracyj­
nego obejm uje dla Galicy1 następujące pozycye:

N a regulacyę Now ego B rn ia  czw arta rata  złr. 
18 234. —  O suszenie bagien rudn ick ich  osta tn ia  
ra ta  7 .013  złr. — Regulacya Ł ęgu , trzecia rata  
10 .500  z łr. —  K isie liny , trzecia rata  8 .750  
z łr. —  Starego B r n ia , osta tn ia  rata 8 .500  
z łr  — W isłoka, trzecia ra ta  7 .7 4 0  złr. — Gni- 
lej L ipy trzecia rata  1 0 .1 2 5  złr. — Trześniów ki, 
d ru g a  rata  1 3 .2 7 5  złr. — K rzem ienicy i Babu- 
lówki, pierw sza ra ta  9 300  zlr. — w reszcie osu­
szenie bag ien  o lesk ich , p ierw sza rata  4 .0 0 0  z łr .—  
razem  w ypada na ten  rok d la  Galicyi 9 7 .4 3 7  złr.

Komisya spirytusowa.

K om itet ściślejszy komisyi sp iry tusow ej w dal­
szym  toku rozpraw y doszedł do paragrafu 31 o 
g o r z e l n i a c h  k o c i o ł k o w y c h .  P rzew odni­
czący kom itetu  br. N a d h e r n y  zaproponow ał, 
aby rozpraw ę nad tsm i paragrafam i 3 1 — 50 na 
razie odroczyć, bo obecnie toczą się r o k o w a -  
n i a  m i ę d z y  o b u  g a b i n e t a m i  o t m i & n ę  
par»grafów , odnoszących  się do g o r z e l ń  k o ­
c i o ł k o w y c h .  Posłow ie P l e n e r  i M e n g e r  
w ypow iedzieli sw oje zapatryw ania o tej katego- 
ryi gorzelń i zapow iedzieli odpow iedn ie popraw ­
ki, gdy przyjdzie do rozbioru i uchw alen ia  doty­
czących paragrafów .

Przy  paragrafie 51 (o kon tro lnym  aparacie 
m ierniczym ) p. M e n g e r  zazn aczy ł, że w edług 
zgodnych relacyj z tych krajów , gdzie takie apa­
raty są w używ ania, a więc z N iem iec , W łoch, 
JłoeyL —  n -w e t najlepiej urządzone zegarki nie 
w skazują n a le iy c is  i w iern ie ilości p ro d u k tu . — 
D latego proponuje zaznaczyć w ustaw ie , i i  rząd 
m a p n w o  lo m tg ać  się ustaw ienia w gorzelń- o- 
sobnych zbiorników  do m ierzenia ilości p rodu ­
ktu"— w razie, gdyby rzetelność zegaru  budziła 
w ątpliwości. Koszta pierwszego ustaw ienia tanich 
zbiorników  m a pokryć skarb  państw a.

K om isarz rządowy p.  B a u m g a r t n e r  nie o- 
Swiadczył się przeciw  zaprow adzeniu U kich zb io r­
ników  kon tro lnycn , ale przeciw  ry czałto w an iu  tak 
ilości jak i jakości p roduk tu  gotow ego , co d o ra ­
dzał p. S t y r c e a .

Po dłuższej dyskusy i, gdy przyszło do g ło so ­
wania, członkow ie większości ośw iadczyli s ię°p rze- 
ciw w nioskow i p. M e n g e ra , a więc tak p z e- 
e i w  o b o w i ą z k o w e m u ,  j ak i f a k u l t a t y ­
w n e m u  z a p r o w a d z e n i u  z b i o r n i k ó w  
k o n t r o l n y c h .

P rzy  nas tępnych  paragrafach  upad ły  rów nież  
wszelkie popraw ki ; a par»graly  pro jek tu  rząd o ­
wego a i  do 60  przeszły bez żadnej zm iany.

10 (Dokończenie).

Socha zrozum iał teraz w iele rzeczy, których 
daw niej Die um iał sobie wyjaśnić. Z przykrem  
uczuciem  rozczarow ania opuścił resfauracyę, sk ie­
rowawszy na ch y b ił trafił swe kroki w stronę, 
gdzie m ieszkał Ju lian .

N ie chcia ł go potępić zupełnie. Odliczył tro­
chę  na karb  niechęci, tro ch ę  na karb  tej oko­
liczności, że n iespodziew ane pow odzenie zawró­
ciło głow ę młodem u chłopcu, i w te n  sposób łu ­
dził sam ego siebie.

P o  całogodzinnei odyssei zapukał wreszcie do 
drzw i Juliana.

—  Tseh u !  —  zaw ołał Ju lian  okrzykiem  wie­
deńskich  gogów, ujrzaw szy Sochę. —  Jak  się 
m asz? ...

P rz jw ita li się se rdeczn ie ... Po w stępnych py­
taniach i odpow iedziach Tom ek zaczął porządko­
wać sw ą toaletę, przy ezem podziwiał bogatą um y­
walnię, na której stały rozm aite przybory.

—  Rozgość się tutaj —  m ów ił -Julian. — M iej­
sca dosyć jest, bo i tam ten  pokój należy do mnie. 
P racow nię mam na trzeciom  piętrze.

Rów nocześnie oglądał ręce, s ta ran n ie  utrzy­
mane.

— Jakże tam W ło ch y ?  — zapytał po chw ili.
—  Cóż ja ci pow iem  o n ich  now ego?   od-

r?ekł Socha. — Powtórzę chyba tylko to, co p o ­
s ie d z ia ł T aine lub kto inny. C udow ny kraj, ale 
s tę s k n iłe m  przecież mimo cyprysów  do naszej 
w ierzby...

— Rozm aite są usposobienia — zauw ażył J u ­

lian. — M nie się w ydaje Kraków lichym  zaścian-

— A  co słych ać w domu ? — zapytał Socha  
dla przerw ania tych  uwag.

—  U  m oich r o d z i c ó w ? — odezw ał się  J u lia n .—
M iałeś Tom ku proroczego Jucha. Ojciec prze a- 
czył m i w szystk ie  w .uy, odkąd mu posyłam  re­
gularnie co m iesiąc m niejsze lub w iększe kwot; 
p ien iężn e .... O becnie śc iągn ęła  n a  sieb ie  gn iew  
jego Sali za to, że odrzuciła już drugiego kon­
kurenta... Swoją drogą n ie w iem , na kogo czeka, 
m oże na jakiego cudow nego księcia z Tysiąćfl i
jednej nocy. .

Socha m ilczał. A  jeżeli biedna tsali rzeczyw i­
śc ie  na kogoś czeka? jeże li mu w ierzy, ufa, cierpi
dla n ie g o ? ...

Do pokoju w szed ł kanai ko w y lokaj.
— P ow óz czeka na dole —  w y g ło sił uro­

czyście  z ukłonem  dokładnie w ym ierzonym , po- 
czem  zniknął za drzwiam i.

  Daruj, że cię zostaw ię sam ego na małą g o ­
dzinkę — rzekł Julian, w dziew ając rękaw iczk i.—  
M aluję teraz portret barona G alizianera, który po 
m nie posyła  eodzienuie sw ój pow óz. P rześp ij się 
trochę, bo m usisz być znużony. Cygara są w sza­
fie ... N o , do w id zen ia ...

Socha zosta ł sam jeden. P ragnął ciszy i sa­
m otności bardziej, niż k ied) kolwiek.

X|I.

B yło to w m aju ... W iosna ze wsi przyszła po­
woli na przedm ieścia, a z przedm ieść do miasta 
i zaczęła n ieśm iało  zaglądać do ludzkich m iesz­
kań. U śm iech n ęła  się do w szystkich, do zdro­
w ych i chorych, do w eso łych  i sm utnych.— wita 
ła  w szystk ich  jasnym  prom ieiem  słońca, łaeu  
dnem  tch n ien iem  wiatru, zielen ią  drzew , błę i em  
n ieb a ... , . y

Socha, korzystając z pogody, przepędzi c y

dzień  na B ielanach  i dopiero ku w ieczorow i po­
w rócił do dom u z ogromną wiązką konw alii. D la  
zwyczaju, m im o spóźniorej pory, zajrzał do swej 
jracow ni w szkule sztuk p ięknycu Zaraz na 

w stęp ie  oddał mu pedel bilet w kopercie ozdo- 
łionej elegancką winietą. Socha zam aszyście roz­

darł kopertę i w ydobył z niej kartę w izytow ą  
z brzegam i złoconem i, na której w yarukow ane  
3yło  kunsztow nym  gotykiem  nazw isko Juliana  
w prawym rugu na dole w ed ług  przepisu osta­
tniej mody. Na drugiej strunie m ieśc iły  się na­
stępujące w yrazy: „Przyjdź do R o sen zw e ig ó w ....
Nie ma nikogo..."

Sucha natychm iast pobiegł na K azim ierz. N ie  
był tam  od ow ego czasu kiedyto orzy p ożegn a­
niu nakazyw ał Sali, ażeby w esołą  była za niego 
i za sieb ie On nie sm ucił się przynajm niej po­
zornie a jednak dziś w łaśn ie, tam na Bibianach, 
m y ś l i  o tern dziewczęciu, kture z ubogiej kkr- 
czm y wyjrzało na świat li tylko po to, ażeby
się rozczarować. I «> * ^ ° - ze on raa 
sum ienie, skuro nic a m c dla m ej zrobić nie 
m o że’  A  jeżeli ona zapom niała? ... l a k  -  dla 
niej byłoby to może lepiej m ezaprzeczem e le ­
niej A L  w tej oto chw ili odzyw a się  drugi 
Socha i marzy w głęb i ducha, że < na nie zapo­
m niała . . .  Bu ten drugi Socha w ierzy i ma na-

dZWę ’św ietle  zachodzącego słoń ca  zobaczył odra­
paną kam ienicę, pod którą sta ł n .em y  Szlojm a  
i jadł w ieczorny chleb z cebulą. N a  p iętrze okna 
b jly  otw arte, ale nikt m e w yglądał na ulicę. 
Tom kowi zdawało s ię ,  że cała kam ienica jest

^ W s z e d ł  do s ie n i, przebiegł szybko schody i 
zadzw onił. Otworzyła mu Porla, u śm iech n ięta  jak

zw ykle. cze |i.a 0(j rana.,.  G łow a go stra­

szn ie  boli -  rzekła z dw uznaczną miną.
* T -m ek  zw rócił się do salonu. Tu na kanapie 

siedział Julian  n ieruchom o: pew nie zasnął. N a

odgłos kroków zerw ał się nerw ow ym  ruchem  
i powstał.

— Jesteś  przecie — przem ów ił zm ęczonym , 
przeciągłym  g łosem . —  Już  m yślałem , że nie
przyjdziesz.

— D laczego?... Dopiero co bilet otrzym ałem .
—  Odwrócili sip wszyscy odem nie, m ogłeś i ty 

zrobić to samo.
Socha n ie  o d p o w iad a ł, w idząc go rozdrażnio­

n ym .
— Tak —  m ów ił Ju lia n  dalej. —  P ew ny  je ­

stem , że ci we W iedniu  nagadano o m nie roz- 
maisych rzeczy. . Ano, m oja w ina, n ie  przeczę, 
moja w ina... P oku tu ję  te raz ... W ciągnęli m ię do 
siebie oni, bo im  potrzebny byłem  do kom ple­
tnego um eblow ania salonu. W jedny m kącie s ta ł 
porcelanowy chińczyk, w drug im  literat, w trze­
cim rep o rte r a czw arty zapchali m ną. P rzysz ła  
moda n a  inne  fraszki... n a  tenorów  zapewne^ 
więc chińczyka wyrzucono, a nam  pow iedział lo­
kaj, że państw a nie m a w dom u. chociaż pani 
rozm aw iała głośno w przyległym  pokoju...

Mówił długo w ten  sposób, n ie  troszcząc się 
wcale o to, czy Socha go rozum ie. S nu ł fan ta­
styczne plany i sam je  zaraz w yśm iew ał. Powia­
dał sobie, że podobnie jak  we W iednrn  zdonyl 
aplauz w N eue Pressa, tak sam o kiedyś w Paryżu 
uzyska dyplom  szlachecki na arkuszu Figura 
z podpisem  A lberta  W olffa... a  w tedy ... Cóż w te­
dy ? Ozy go nie będzie także w dom u dla pe- 
w nych lu d z i?  Ba — chodzi tylko o tę drobno 
stkę, czy owi ludzie spojrzą na jego d rzw i...

Zam ilknął na ch w ilę , a potem  nagle przystąpił 
do Tomka i objął go za szyję.

—  Tom ku mój ! —  zaw ołał głosem  w którym  
czuć było praw dę — mam serce rozdarte ...

— W ierzę — odpow iedział Socha — T rzeba 
to pozaszywrć, a za rok nie będzie znać naw et 
ściegów

W zięli się pod ręce i zaczęli chodzić po poko­
ju  Tom ek m yślał o swojem w łasnetn  sercu  i w ąt­

p ił  bardzo, azali powyższa rada byłaby sk u te­
czną.

— Ja d ę  In rodziców — odezw ał się Ju lian  — 
J e s t  tam  i Ju d y ta .

Id ówił p raw dę. Ju d y tu  po jechała do państw a 
A pfelbaum ów , ażeby odetchnąć św ieżem  pow ie­
trzem  Ale i to pow ietrze n iezbyt skutkow ało , 
gdyż dziew częta w yglądały trochę blado i sm u­
tn o ... Był tam  także kioś m ny , o czem Ju lian  
w iedział z osta tn iego  lis tu  m atki —  była tam  
h rab in a  z m ężem  u chorego ojca.

— D obrze robisz, jed ź , —  rzek ł Tom ek, apro­
bując tę podróż.

Chodzili tak od jed n e j śc iany do drugiej, po­
g rążen i w  m yślach .

—  A  gdybyś .i ty  p o je c h a ł?  — zapy tał Ju lia n  
niespodzianie.

— J a ? . . . .  — D okąd? — zapytał naw zajem  
Tom ek.

—  Oczywiście ze m ną —  odpow iedział Ju lian .
Socha milczał. On poszedłby tam  chę tn ie  p ie­

chotą, a le ... .  ale czyz m e uciekał swego czasu 
na P odgórze? Tak — wówczas było to może 
obowiązkiem jego, dziś jednak  pow inien obok niej 
stanąć, jako uczciwy m ężczyzna, chociażby w ie­
dział, że to się n a  nic nie z d a ło ...

—  N ie bój się Tom ku —  przekonyw ał go J  u- 
lian; — urządzim y sobie w ygodną pracownię; 
przecież to  nic za św iatem , a m nie tak potrzeba 
kogoś....

Tomek uśm iechnął się na to naiw ne w yznanie 
egoizm u.

— No, T om ku... jedz iesz?  —  nalega ł Ju lian .
—  D obrze — odpow iedział w reszcie Socha.
Ju lian  z w łaściw ą sobie w rażliw ością sn u ł ju t

nowe plany. M ówj) g łośno  o Judycie, a m yślał 
ciągle jeszcze o h rab in ie . A S o ch a? ... Socha 
m iał w duszy jedno w ielkie zagadnien ie , którego 
dotychczas rozw ązać n ie zd o ła ł.... Gzy je  roz- 
w iąże ? ... .

KONIEC.



t N r/ 104.

Po przesileniu.

N ie ulega już dziś w ą tp liw o śc i, że we w torek 
i środę stanow isko m in is tra  G au tsch a , a w raz 
z niem  i całego rządu było na seryo zakw estyo- 
now ane. P rzesilen ie p rzybrało  charak tek  bardzo 
ostry —  a w środę brakow ało tylko tego, żeby 
Izba  była p rzystąp iła  do g łosow ania w cześniej, 
Zanim układy m iędzy rządem  a praw icą zostały 
ukończone, żeby n p. W e i t l o f  b y ł zam iast 
przez 2 godziny m ów ił przez godzinę —  ażeby 
się był w ydarzy ł w y p a d e k , k tóryby  już  potem  
może i napraw ić się nie dał. O tern, jak  i przez 
kogo toczyły się rokowania i jak ie by ły  ich 
przejścia, sprzeczne są w dziennikach  don iesie ­
nia. W ed ług  jednych  pośredn ik iem  m iędzy hr. 
T  a f  1 e m a klubem  czeskim  b y ł O l a m - M a r t i -  
n  i c, w edług  innych  zaś g łów na zasługa przy­
p ad łaby  G r o c h o l s k i e m u .  W e środę rano 
konferow ał T a a f f e  z trzem a członkam i komi­
te tu  wykonawczego praw icy, f l o h e n w a r t e m ,  
G r o c h o l s k i m  i C z a r t o r y s k i m .  P re zy d e n t 
m in istrów  ośw iadczy ł, że w iększość, jeżeli nie 
cnee doprow adzić do upadku „ sy stem u ", musi 
ucnw alić budżet m in .ste rs tw a ośw iaty . O n ze 
sw ej strony  w praw dzie tylko do pew nego s topn ia  
w pływ  w yw rzeć m oże na m in is te rs tw o  oświaty, 
ale gotów  je s t uczynić w yraźne zobow iązanie, że 
to, co m .n is te r  ośw iaty w m owie swej ogólniko­
wo Czechom  przyrzekał, będzie is to tn ie  spem io- 
nem  —  a m ian o w ic ie : 1) bezzw łoczny ile m o­
żności podział teologicznego fakultetu  w P radze 
n a  czeski i n iem iecki, 2) znaczne ulgi w  posta­
now ieniach co do języ k a  n iem ieckiego  w egza­
m inach  państw ow ych w czeskim  un iw ersy tecie ,
3) p rzy jęcie czesk ich  g im n a z jó w  w K rom ieryżu 
i W ęg. H radyczczu, kosztem  gm iny  u trzym yw a­
n y ch  n a  sa a rb  państw a.

To eśw iadczen ie  p rezyden ta  m in istrów  zako­
m unikow ane zostało klubow i czeskiem u, k tóry  po 
długiej walce uchw alił zan iechać teraz dalszej 
opozycji przeciw  m in istrow i ośw iaty i głosow ać 
za budżetom . N ie tak  łatw o to je d n a k  p rzysz ło—  
potrzebnym  był aż nacisk  ze strony  R iegera, 
który zagroził złożeniem  m andatu  i m anifestem  
do wyborców, gdyby klub u p a r ł się  p rzy  głoso­
w aniu przeciw  budżetow i.

Ze isto tn ie  owe pow yżej w ym ienione trzy  
p u n k ta  były  ceną, za k tó rą  m in iste rstw o  okupiło  
sobie dalszy byt —  dowodzi następu jący  kom u­
n ika t urzędow y k lubu czeskiego, zam ieszczony 
w staroczeskich  d z ie n n ik a c h :

„Z dodatkow ej a u t e n t y c z n e j  i n t e r p r e ­
t a c j i  m owy m in istra  ośw iaty , danej przez pre­
zydenta m in istrów  hr. Taaffego, w idoczna, że co 
do f a k u l t e t u  t e o l o g i c z n e g o  sp raw a jest 

^w pełnym  toku i w niedalekim  czasie będzie 
zała tw ioną w sposób zupe łn ie  zadaw alniający. 
M in ister oświaty zarzuci także e i a m i n a  z n i e ­
m i e c k i e g o  j ę z y k a  p r z y  e i a m i n a c h  
p a ń s t w o w y c n  i p rz y rz e k ł, że gw arancy j co 
do znajom ości języka n iem ieckiego u u rzędn ików  
państw a żądać się będzie nie przy  exam inach  
państw ow ych i rygorozach. Także i co do spraw y 
szkół średn ich  okazał m n is te r gotow ość do u- 
s tępstw , W obec tego zatem , że klub czeski zna­
lazł się teraz w położeniu znacznie n a  lepGze 
z m ien io n em . n ie  m óg ł nic innego  u c z y n ić , jak 
tylko wykonać program , przez B iegera  w ostatn tej 
jego m ow ie sform ułow any, żeby państw u nie od­
m awiać budżetu".

W ten  sposób tedy zostało zażegnane przesi­
lenie. Czesi odniosą znaczne korzyści. P o lscy  po­
słow ie dostaną dla sw ego k ra ju  obciążenie o 15 
m ilionów  wyższe i —  wielką życzliwość plato- 
n iczną m inistrów . N iech żyje bez in teresow ność!

Z Rady państwa.
Wiedeń, 3 maja.

( t t )  Po w ysłuchan iu  sp raw ozdan ia  kom isyi 
budżetow ej o projekcie n a b y o i a  w ł a s n e g o  
g m a c h u  d l a  p o m i e s z c z e n i a  d w ó c h  g i -  
m n a z y ó w  r z ą d o w y c n  w G r a c u  i uchw a­
len iu  tegoż bez zm iany w drug iem  i trzeciem  
czytan iu  —  Izba  p rzystąp iła  w dalszym  ciągu do 
obrad nad p r e l i m i n a r z e m  b u d ż e t u  n a  
r o k  1888.

P rzy  tytule „ n a d z ó r  s z k o l n y "  T (ir^ k  m ó­
w ił o s tosunkach  narodow ościow ych n a  Śląsku, 
podnosząc potrzebę jed n o czen ia  się  S łow ian z 
N iem cam i i dowodząc, jak  pożyteczną je s t d la  
p ierw szych znajom ość języka niem ieckiego. Mów­
ca zatrącił także kw estyę wniosku szkolnego Lie- 
ch tenste ina , m ówiąc, że w arunkow o tylko ośw iad­
czył się za w nioskiem . M ówca n ie je s t p rzeciw ni­
k iem  szkoły now ożytnej, ale p ragn ie  ją  zrefor­
mować, gdyż ośw iata bez relig ii n ie  prowadzi do 
pożądanych rezultatów .

Dr. G r e g o r e c  żali się na pokrzyw dzenie 
S łow eńców  przez N iem có w ; omaw ia stosunki 
szkolne w K ary n ty i; w reszcie, w ysław iając przy­
w iązanie S łow eńców  do dynasty i H absburgów , 
w zyw a rząd, aby uw zględnił s łu szn e  żądania S ło­
w eńców , którzy wciąż jeszcze m uszą się dobijać 
i w alczyć o to, co in n e  ludy  A u stry i daw no ju ż  
uzyskały.

D r. L  u e g  e r , polem izując ze stronn ic tw em  
liberalnem , utrzym uje, iż n a d z ó r  s z k o l n y  
s ta ł się u ta rtym  frazesem , k tórym  stronnictw o to 
chce pokryć i zam askow ać dążenie do opanow ania 
szkoły. W W iedniu  p rzy n a jm n ie j w szystkie p ra­
wie władze szkolne są lib e ra ln e  i nauczyciele 
w iedeńscy są w zupełne j zależności od s tro n n i­
ctw a liberalnego . S tronn ic tw u  tem u chodzi w ła­
ściw ie nie o wolność szkoły, lecz o n arzucen ie  
szkolnictw u swej przem ocy. Opozycya libe ralna  —  
kończy m ów ca —  je s t to stow arzyszenie, k tóre, 
jak  czytam y w pro tokó łach  z posiedzeń Izby, 
w ciąż się śm ieje, ale ludy austryackie p łaczą nad 
gospodarką, jak ą  prow adzą liberali w sposób nie 
połączony z żadną dla n ich  odpow iedzialnością.

Dr. F o r e g g e r ,  w ybrany g enera lnym  m ów cą 
opozycyi, zw raca zarzuty L uegera  do dem okratów . 
N astępn ie , polem izując z G reeorecem  i K lunem , 
zaprzecza S łow eńcom  praw  do sam odzielnego ży­
cia narodow ego i u trzym uje, że byłoby to p raw ­
dziw ie patryotyeznym  czynem , gdyby  tak  drobne 
ludy 'ak  słow eńcy, dobrow olnie w yrzekli się swej 
narodow ości i stali się N iem cam i.

P. S w o b o d a ,  polem izując z Ł uegerem , n azy ­
wa jego wywody nsaczem ną obelgą i w arcy-nie- 
p arlam en tarn y ch  w yrażeniach lży L uegera , za co 
przew odniczący przyw ołuje go do porządku.

L u e g e r  odpow iada S w o b o d z i e  w podo­
bnym  tonie, tylko nieco więcej m iarkow anym , 
gdyż obaw ia się, że gdyby chcia ł m u odpłacić tą 
sam ą m onetą, wysoka Izba przem ien iłaby  się w 
karczm ę. W reszcie m ówca przytacza cały szereg 
zarzutów  przeciw ko Swobodzie, w których  Swo 
boda w idzi zarzut s f a ł s z o w a n i a  d o k u m e n ­
t ó w  i żąda w ybran ia kom isyi w m yśl § 58  r e ­
gulam inu  Izby  — w celu zbadania tej spraw y.

P rezyden t Izby  przychylając się do życzenia 
Swobody, oznajm ia, iż zarządzi ju tro  w ybór żą ­
danej kom isyi.

P o  zam knięciu  dyskusyi Izba  p rzystąp iła  do 
g łosow ania, i t y t u ł y  2,  3, 4 i 5 e t a t u  m i ­
n i s t e r s t w a  o ś w i a t y  przyjęto  bez zm iany.

N astęp n e  posiedzenie —  ju tro  4 maja.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  4 maja.

Po załatw ieniu  przesilen ia — o czem w innem  
miejscu piszem y —  pozostały jeszcze kwasy, 
k tóre w dziennikach czeskich w rozm aity  sposób 
się objawiają. Politik uw aża g łosow anie klubu 
czeskiego za budżetem  ośw iaty jako wotum zau­
fan ia nie d la  G a u t s c h  a ale dla T a a f  f e g o, 
a wyraża nadzieję, że przyrzeczenia dane przez 
p rezyden ta  m in is tró w  w m o ż l i w i e  n a j k r ó t ­
s z y m  c z a s i e  będą spełnione. Hlas naroda, 
zam ieszczając kom unikat urzędow y klubu c z e ­
skiego, dodaje, że podana w kom unikacie „in ter- 
pretaeya" jaką Taaffe da ł m ow ie G au tsc h a , nie 
je s t in te rp re ta c ją  ale z a p a r c i e m  s i ę  tego, co 
m in is te r oświaty w ypowiedział. Hlas uważa p rze­
bieg spraw y cał.^j jako k l ę s k ę  m in istra , po 
k tórej n ie  d ługo już on będzie m ógł na sw ojem  
stanow isku  pozostać

Z P esz tu  pojawiają się doniesienia o sp raw ie  
sp iry tusow ej, p rzygotow ujące do tego, iż po w iel­
kiej k ap itu la c ji w sp raw ie  wysokości podatku 
n as tąp i te raz  druga, m niejsza, w spraw ie kon- 
tyngensu  W ed łu g  tych  doniesień  m iało przyjść 
m iędzy D u n a j e w s k i m  a T i s z ą  do porozu­
m ienia na tej podstaw ie, że W ęgier m ia ł Au- 
stryaka przekonać, iż austryack ie  inform acye i 
obliczenia są b ł ę d n e ,  i na tej podstaw ie w Pesz­
cie zapew niają, że s u b k o m i t e t  a u s t r y a c -  
r i e j  k o m i s y i  s p i r y t u s o w e j  o d s t ą p i  
o d  ż ą d a n i a  z m i a n y  k o n t y n g e n s u .

Gazeta Narodowa w ystępu je  z pow ażnem  ka­
zaniem , przeciw ko korespondentom  cych dzien ­
ników , a m ianow icie K u r jera Lw ., Dziennika Pol­
skiego i N . Reform y , k tóre ośm ieliły  się nazw ać 
k a p i t u l a c y ę  po im ieniu . Szkoda, że polem ika 
z Gazetą je s t  u tru d n io n a  z tego powodu, iż ża­
dnego zarzu tu  jasn o  i w yraźnie n ie  slorm ułow ała, 
żadnego faktu nie p o d a ła , tylko ogólnikowo na­
stępujące czyni z a rz u ty : „Zaledw ie poczęła się
w ytw arzać jakaś pow ażna g ru p a  w delegacyi na­
szej , k tó ra  nie porzucając zasadniczych podstaw  
dotychczasow ej polityki galicyjskiej, dąży do e n e r­
giczniejszej obrony in teresów  k ra ju , tak bardzo 
dotychczas przez g ru p ę  S tańczyków  lekcew ażo­
nych —  a już znaczna część publicystyki naszej 
idzie w służbę fałszyw ych am bicyjek  i daje lek­
kom yślnie posłuch św iadom ym  czy nieśw iado­
m ym  S ic iń sk im , którzy jużto liberalizm  polski 
biorą w m onopol przeciw  najbliższym  kolegom , 
jużto  drogą zręczn ie rzucanych podejrzeń  na w ła­
snych  stronników , m niem aią budow ać piedestały  
dla w łasnej politycznej w ielkości". Za kolegów 
naszych nie odpow iadam y, ale co do sieb ie  od­
pow iedzieć m usim y Gazecie Narodowej, że z n a ­
szych korespondencyj niczem  nam  nie udow odni, 
jakobyśm y podkopyw ali stanow isko  tych, co sta 
nęli pod sz tandarem  „ e n e r g i c z n i e j s z e j  o- 
b r o n y  i n t e r e s ó w  k r a j u "  albo rozdw ojenie 
między niem i siali. M y tylko kapitu lacyę nazwali 
kapitulacyą, a „energ iczn ie jszą obroną" nazwać 
jej nie m ożem y. To trudno . Do jak iego  zaś sto­
pnia dochodzi drażliw ość Gazety w obronie osób, 
nie rzeczy — dowodzi je j irytacya w ielka z po­
wodu. i? ko responden t nasz don iósł f a k t  p r a ­
w d z i w y ,  że do kom isyi przem ysłow ej w ybrany 
został p. N i e m c z y n o w s k i  16 g łosam i prze­
ciw dr. B u t o w s k i e m u, k tó ry  o trzym ał 14 
głosów . T e  m i  s ł o w y  w iadom ość była podana, 
a z tego robi Gazeta, że z tego faktu „ c z y n i  
s i ę  p i e d e s t a ł "  dla p. N iem czynow skiego. N ie 
jestże to śm ieszne ?

S e j m  p r u s k i  pow ziął na jed n em  z osta tn ich  
posiedzeń uchw ałę, k tó ra  w innem  państw ie w y­
w ołałaby przesilenie m in iste rya lne . D ep. R i c k a r  t 
w ystąpił z w nioskiem , ażeby zaw ezwać rząd, iżby 
przy najb liższych w yborach nie tw orzy ł s z t u 
c z n y c h  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  dla u ła­
tw ien ia organom  rządow ym  agitacyi. M inister 
sp rzeciw ił się stanow czo tem u w nioskowi, który 
Izba m im o tego p rzy ję ła  U chw ała ta, zdradzają­
ca w ielką n ieufność do m in is tra  spraw  w ew nę­
trznych , m a tern w iększe znaczenie, iż wybory 
do se jm u odbędą się w łaśnie w ciągu tego lata.

Do chw ili zam knięcia wczorajszego num eru  nie 
otrzym aliśm y z Rzym u te leg ram u  o zam knięciu 
dyskusyi nad w y p r a w ą  a f r y k a ń s k ą  i u 
chw ale Izby. W  ciągu obrad zabierali g łos p re ­
zes gab inetu  i m in is te r w ojny, broniąc postępo­
w ania rządu. M in is te r w ojny ośw iadczył, że rząd 
uczynił wszystko, co mu uczynić nakazyw ał wzgląd 
n a  sy tu a c ję  w E urop ie i chęć oszczędzenia k ra­
jowi ciężkich ofiar. Z razu zam ierzano dotrzeć do 
K erenu i A sm ary, do czego potrzebow ano 8O.000 
ludzi i rów nej l.czby jucznych  koni i m ułów. 
O statecznie zadowolono się posunięciem  p o ste ru n ­
ków  włoskich do miejscowości Saati i Uaa, gdyż 
w ystarczyło to zupełn ie do przekonania A bissyń- 
czyków, że n ik t nie może bezkarnie zaczepiać 
państw a w łoskiego. To co się sta ło  je s t dow o­
dem , że kraj może w zupełności zaufać arm ii. 
W ojsku i generałow i S a n -M a rz a n o  należy się 
bezw zględna pochw ała : żołn ierzom  za w ytrw ałość 
i m ęstw o, a naczelnem u wodzowi za um iarkow a­
n ie , roztropność i energ ię .

P rezes gab inetu  w yraził zd z iw ie n ie , że opozy­
cya chce zwalić n a  niego całą odpow iedzialność. 
S p e łn ił on to, do czego się zobowiązał, uw zględ­
niając przy tern w ym agania kraju . U trzym anie 
się załogi włoskiej w S aati było ostatecznym  c e ­
lem jego program u. Z poprzednich  jego mów 
wiadomo, że n igdy n ie  m iał in n y ch  celów. W zy­

N O W A R E F O R M A .

wa on w reszcie Izbę do pow zięcia uchw ały , za­
pow iadając, że zastosuje się do niej w ed ług  par­
lam en tarnych  praw ideł.

P rzed sam em  rozpoczęciem  rozpraw  w sp raw ie  
ekspedycyi afrykańskiej poniósł m in iste r skarbu  
dotkliw ą porażkę. Izba odrzuciła bowiem  jego 
projekt do ustaw y o p o d a t k a c h  g m i n n y c h ;  
ponieważ niedaw no senat odrzucił także je a e n  z 
w niosków  tego m in is tra , przeto bardzo je s t pra- 
w dopodobnem , że p. M agliani poda się do dy- 
misyi.

W spom niany o k ó l n i k  s e r b s k i  w ustępie 
o specyalnej m isyi obecnego gab inetu  o p ie w a :

„E nerg iczn ie  i stanowczo trzeba  w ystąpić p rze­
ciw a n a r c h i i ,  przeciw  r o z k ł a d o w i  w ad- 
m in istracy i i przeciw  k o r r u p c y i ,  a p r z y ­
w r ó c i ć  powagę w ładzy państw ow ej, aby naród 
na przyszłość we w ładzy państw ow ej w idział czuj­
nego stróża p o rz ą d k u . surow ego i n ieustraszone­
go w ykonaw cę ustaw  i potężnego obrońcę praw  
każdego obywatela. U staw om  trzeba zapew nić 
poszanowanie, — a to poszanow anie musi w niknąć 
w natu rę  ludu, bo tylko n a  tej podstaw ie m ożna 
utrw alić swobodę konsty tucy jną  i położyć trw ałe 
podw aliny rozwoju.

„P rzez z r e d u k o w a n i e  w y d a t k ó w  do 
możliwego m inim um , oraz przez ulepszenie adm i- 
n istracyi skarbow ej i inne stósow ne środki nale­
ży dążyć do przyw rócenia rzeczyw istej rów now a­
gi finansow ej.

„Dobre s t o s u n k i  S e r b i i  z p a ń s t w a m i  
s ą s i e a n i e m i ,  oraz z resztą m ocarstw  m uszą 
być u trzym ane i dalej rozw ijane w in te resie  n ie­
zawisłości Serbii. Je s tem  przekonany, że w szyst­
kie m ocarstw a nietylko z m o ra ln eg o , ale i poli­
tycznego stanow iska prugną, aby królestw o serb ­
skie było niezależnem , postępow em  i szczęśliwem .

„Nowy gab inet rozpoczyna sw oją czynność w 
tern przekonaniu , że poważne usiłow ania narodu  
około u trzym ania porządku w k r a ju , około ro­
zwoju dobrobytu  i około u s t a w i c z n e g o  s z e ­
r z e n i a  c y w i l i z a c j i  e u r o p e j s k i e j  przy 
stanow czem  bronien iu  i pielęgnow aniu  ewej n a- 
r o d o w e j  i n d y w i d u a l n o ś c i ,  oraz przy go­
towości do obrony kraju przeciw  wszelkim nie­
bezpieczeństw om , skądkolw iekby one p rzychodzi­
ły , zdobędą sobie życzliwość w ykształconego św ia­
ta  europejskiego".

Taki program , który dość w yraźnie oświadcza 
się przeciw  panslaw izm ow i, a za sam oistnością 
narodow ą i cywilizacyą eu rope jską, obudzi bez- 
w ątpienia w ielką n iechęć rządu rosyjskiego.

K w e s t y a  m a c e d o ń s k a ,  g ło śna od pew ne­
go czasu, p rzybrała  teraz charak ter jaw nego k o n  
f l i k t u  m i ę d z y  g r e c k i m  p a t r y a r c h ą  
e k u m e n i c z n y m  a W.  P o r t a  P a iryarcha  
D y o n i z y ,  odw ołując się na dek re t inw estytury  
żąda przyw rócenia m etropolity  Ł u k a s z a  na 
stolicę w Seresie i zaniechania śledztw a przeciw  
m etropolicie C y r y l o w i  w K astor>i, w przeci­
w nym  razie grozi, iż w raz z całym  synodem  
złoży swój urząd patryarszy,

Obaj w ym ienieni m etropolici obw inieni są o 
w spieranie ruchu panheieńsk iego  w M acedonii, 
a w iec o agitacye w celu w yw ołania zbrojnego 
ru ch u  dla uw oln ien ia się z pod panow ania tu ­
reckiego, a p rzy łączen ia  się do G re c ji.

P odobne dążepia < b jaw iają się także na wyspie 
K r e c i e .  Dla załagodzenia tam tejszych sporów , 
które czasem  przybiera ją ch a rak te r bójek krw a­
w ych między chrześcianam i a m ahom etanam i, 
iz ąd  tureck i odw ołał dotychczasow ego g u b e rn a ­
to ra  generalnego  i postanow ił w ysłać tam  P  h o- 
t i a d e s a paszę, k tóry  daw niej przez kilka lat 
był w łaśnie g u b ern a to rem  i zna dokładnie tam ­
te jsze stosunki. W  tym  celu rząd tu reck i odwo­
ła ł tegoż P ho tiadesa  z posady am basadora w Rzy­
mie, a ten  nie podjął się poruczonej m u misyi.
Z tego powodu rząd zam ianow ał g enera lnym  gu- 
berna to iem  N i k o l a k i - e f f e n d i e g o  S a r t i n -  
s k i e g o ,  który daw niej był radcą am basady tu ­
reckiej w Paryżu, udzieliwszy m u pierw  stop ień  
m uszira czyli m arszałka. Od zręczności jego zale­
ży, czy n a  w yspie da się przyw rócić spokój bez 
użycia większej siły zbrojnej.

Sprawy miejskie.
( Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 3 maja b. r.)

P re zy d e n t dr. S z 1 a c h t o w s k i otw iera po­
siedzen ie o godzinie 6 V*- P rzed rozpoczęciem 
zw ykłych w stępnych  czynności prosi o g łos r. 
m. R o m a n o w i c z :  „W edług  postanow ień sta  
tu tu  m iejskiego zwyczajne posiedzenia Rady m iej­
skiej odbywać się m ają zawsze w pierwszy czwar 
tek każdego m iesiąca. P ierw szy czw artek bieżą­
cego m iesiąca w ypadł w łaśn ie na d z i e ń 3 m a j a, 
d z i e ń  w i e l k i e g o  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o .  
P . p rezyden t w m yśl s ta tu tu  w ezwał nas na po­
s ied zeń .!  —  a w ezw aniu tem u uczyniliśm y za­
dość. Sądzę jednak , że R ada m iejska dzień ten  
dla każdego P olaka uroczysty uczcić zechce, 
i d la  tego też z upow ażnien ia i na wezwanie licz­
nych kolegów wnoszę abyśm y p o s i e d z e n i e  
z a m k n ę l i  a p. p rezyden ta  o jaknajrychlcjsze zwo­
łan ie  drugiego posiedzenia prosili. Z tego, iż na 
dziś posiedzenie zarządzono, n ikom u zarzu tu  czy­
nić nie m ożna —  postanow ienie s ta tu tu  bow iem  
w ykonanem  być m usiało. W szakże dla uczczenia 
narodow ego św ię ta  i ze w zględu, że pew no w ielu 
z nas zechce tę pam iątkę uroczyście w liczniej- 
szem gronie obchodzić —  proszę o przyjęcie mego 
wniosku i zam knięcie posiedzenia".

W niosek ten  został znaczną większością uehw a- 
louy, poczem p rezyden t o g ło s ił , iż zam yka p o ­
siedzenie.

Walne zgromadzenie krakow­
skiego Tow. oświaty ludowej.

W czoraj o godzinie pó ł do 7 w ieczorem  od­
było się w alne zgrom adzenie Tow. O św iaty w sali 
m uzeum  prem ysłow ego. Ze sm utkiem  zaznaczyć 
należy, że na zebran ie to przybyła zaledwie d rob ­
na  garstka  członków . P rzyczyną tego n ieliczne­
go udziału je s t po części n ie fo rtunna uchw ała, 
pow zięta na jed n em  z p o p rzedn ich  zgrom adzeń, 
mocą której zebran ia  te m ają się odbywać 3 maja. 
Dzień ten  byw a zazwyczaj obchodzony w K rako ­
wie uroczystem i w ieczorkam i, okolicznościow em  
przedstaw ieniem  w teatrze i innem i zebraniam i 
tak, iż wielu członków  m im o najlepszych chęci

na zgrom adzenie przybyć nie może. Jeżeli Tow a­
rzystw o p ragn ie  co roku uczcić tę  rocznicę, może 
uczynić to, urządzając popu larne odczyty o koh- 
sty tucy i 3 maja, a ten sposób uczczen a będzie 
niezaw odnie stosow niejszym  od zw oływ ania zgro­
m adzeń, na które zaledwie dziesiąta część człon­
ków przybyw a. N ie należy przy tern zapom inać, 
że ponieważ w alne zgrom adzenie zatw ierdza ra 
chunki za rok ubiegły, pow inno się  ono w łaści­
wie odbyw ać w pierw szych dn iach  s t y c z n i a .  
O dkładanie go do in a j  a n ie  p rzy czy n ;a się by­
najm niej do pow iększenia ładu  w w ew nętrznym  
zarządzie, a je s tto  bądź co bądź nieco dziw ny 
sposób oddaw ania czci tym  zasłużonym  mężom, 
którzy dążyli do przyw rócenia ładu  i porządku 
w skarbow ości Rzeczypospolitej. O dw ołanie owej 
n iefo rtunnej uchw ały  uw ażalibyśm y za krok nader 
dla T ow arzystw a pożyteczny.

W czorajsze zgrom adzenie zagaił ks. prof. P e l ­
c z a r ,  prezes T o w arzy stw a, dłuższą przem ow ą, 
w której p rzeb ieg ł dzieje tej insty tucy i w roku 
ub ieg łym . Mówca sk łada podziękow anie tym  
w szy s tk im , k tórzy  działanie T ow arzystw a popie­
rali, a w pierw szym  rzędzie pani A nieli S u -  
m o w s k i e j  za stw orzenie podstaw y dla fundu­
szu żelaznego chojnym  darem  2000  złr. W ym o- 
wnem i słow y zaznacza następn ie  prezes konie­
czną potrzebę szerzenia ośw iaty i ubolewa nad 
apa tyą społeczeństw a, które sw oich w tym  w zglę­
dnie obowiązków w należytej m ierze n ie  sp e łn ia

Po odczytaniu protokółu z ostatniego zgrom a­
dzenia w yw iązała się rozpraw a nad przedłożonem  
przez w ydział spraw ozdaniem . W rozpraw ie tej 
zab iera głos p. T. S m a r z e w s k i  i porów ny- 
wając spraw ozdanie za rok 1887 ze sp raw ozda­
niem  za rok 1886 wykazuje, że Tow arzystwo 
rozw ijało w osta tn im  roku m niej skuteczną czyn­
ność, niż w la tach  ub ieg łych; w porów naniu  z r. 
1886 zm niejszyły się w osta tn im  roku w kładki 
członków  o 120 z łr., a subw eneye od w ładz i 
in s ty tu c ji  publicznych o 300  z łr  R ów nie sm u- 
tnem  je s t  z m n i e j s z e n i e  s i ę  w y d a t k ó w  
n a  c e l e  o ś w i a t y ;  w ydatek na zakupno ksią­
żek zm niejszy ł się  o 683 złr., w ydatek na ich 
upraw ę o 268  z łr., powiększono w praw dzie kw o­
tę przeznaczoną na p ren u m era tę  czasopism , m i­
mo tego ogół w ydatków  z m n i e j s z y ł  s i ę  o 
830  złr. Tow arzystw o pozyskało w praw dzie w ro­
ku ubiegłym  fundusz żelazny, atoli k ap ita ł obro­
towy w ynosił w dniu 1 styczn ia 1888  r. ty lko 
216  z łr., a zatem  znacznie m niej, niż w latach 
ubiegłych.

M ówca ubolewa iż W ydział zam iast p rzed sta ­
wić ten  s tan  rzeczy otw arcie, s ta ra  się ukryć go 
przed wzrokiem  w alnego zgrom adzenia, tw ierdząc 
w swem  spraw ozdaniu, że praca jego w r. 1887 
jeszcze lepsze , niż w roku poprzednim  w ydała 
owoce.

Stw ierdziw szy n a s tę p n ie , że w ydziałow i nie 
pow iodło się  na wzór innych  stow arzyszeń po­
zyskać dla T ow arzystw a ubocznych  źródeł d o ­
chodu przez urządzenie odczytów , w ieczorków , 
koncertów , w skazuje m ówca na n iezbędną po­
trzebę naw iązania śc iśle jszych  stosunków  m iędzy 
wydziałem , a czyteln iam i iu d o w e m i, gdyż tylko 
w te n  sposób będzie się m ógł w ydział przeko­
nać , czy praca jego w ydaje owoce, i czy cały 
k ie runek  naszej lite ra tu ry  ludow ej zastósow anym  
je s t do pojęć i usposobienia ludu.

N a uw agi p. Sm arzew skiego odpow iedział se­
k re ta rz  w y d z ia łu  d r  D . d i e i .  k tóry ośw iadczył 
na w stępie, że podskarbi Tow arzystw a udowodni 
na podstaw ie cyfr iż wywody poprzedniego m ó­
wcy m ają tylko pozorną s łu szn o ść . N astępn ie  
tw ierdzi p. D a d le z , że, jeźełi Tow arzystw o nie 
rozw ija się należycie , to w ina spada przede- 
w szystkiem  na dziennikarstw o, dla którego sp ra­
wa ośw iaty ludu  je s t zanadto  obojętną.

Z kolei zabiera głos członek w ydziału dr. J u ­
liusz L e o  i uznaje zupe łną praw dziw ość zesta 
w ionych przez p. Sm arzew skiego cyfr. Mówca 
ubolew a nad zm niejszeniem  się pobieranych przez 
Tow arzystw o subw encyj, a w końcu swego prze­
m ów ienia oznajm ia zg ro m ad zen iu , iż na najbliż- 
szem  w alnem  zebraniu , które zapew ne w p rzy ­
szłym  m iesiącu zw ołanem  zostanie, przed łoży  pro­
jekt zm iany s ta tu tu , zm ierzający do w iększej, niż 
dotychczas d ecen tra lizac ji.

P odskarb i Tow arzystw a dr. M a l k i e w i c z  
przyznaje, że przytoczone przez p Sm arzew skie­
go cyfry są w yjęte z ogłoszonych przez W ydział 
sp ra w o z d a ń ; m ów ca s ta ra  się pocieszyć słuchaczy 
u w ag ą , że jakkolw iek w porów naniu z r. 1886 
zm niejszył się w r. 1887 ogólny rozchód, a za­
razem  zm niejszyły się wy łatki na cele oświaty 
i w kładki członków , to jednak  w ydatek na sze­
rzen ie ośw iaty stosunkow o najm nie i się jeszcze 
um niejszył.

M ówca zw raca także uw agę na to, że w roku 
bieżącym  w płyną jeszcze zaległe w kładki za rok 
przeszły w kwocie przeszło 100 z łr., podczas 
gdy w latach ubieg łych  zaległości także prze­
padały.

P . S m a r z e w s k i  stw ierdza przedewszystkiem , 
że mim o przepow iedni p. Dadleza, żaden z człon­
ków W ydziału nie zb ił cyfram i jego tw ierdzeń. 
P. M alkiewiczowi odpow iada zaś mówca, że Bpła- 
cone zaległości w ejdą w rac h u n n k  dochodów za 
r. 1888  i nie polepszą bynajm niej sm utnego  
obrazu, jak i nam  przedstaw ia zam knięcie rach u n ­
ków z roku 1887. Sp łacan ie zaległości n ie  je s t 
zresztą rzeczą nową, gdyż jak  w idzim y ze sp ra ­
w ozdania za r. 1886, w płacono wówczas do kasy 
Tow arzystw a, ty tu łem  zaległych w k ła d e k , kwotę 
94 złr. 25 ct.

Ks. prof. L e n k i e w i c z ,  polem izując z drem  
D adlezem , dowodzi, jak n iesłusznem i są zarzuty 
czynione przez niego dziennikom . M ów ca w yraża 
n adz ie ję , że jeżeli W ydział będzie n adsy łać  re - 
dakeyom  kró tk ie a nadające się do druku wiado­
m ości , żadna redakeya nie odm ówi ich og ło ­
szeni a.

Prof. K a s p a r e k  przem aw ia za dokładnem  
zbadaniem  k ie ru n k u , w jakim  lite ra tu ra  ludowa 
rozw ijać się pow inna.

Po zam knięciu  rozpraw y uchw alono jednog ło ­
śnie udzielić absolutoryum  W ydziałow i i komisyi 
kontrolującej.

Z kolei p rzystąp iono  do w yboru prezesa i p ię ­
ciu członków  W ydziału w m iejsce ustępujących  
w myśl s ta tu tu  p a n ó w : Dadleza, M alkiewicza, 
Żółtow skiego, Brzezińskiego i Tw aroga.

N a  w niosek prof. K a s p a r k a ,  wtóry w go­
rących słow ach wzywał ks. Pelczara , by n ie po­
rzucał tak zaszczytnie zaim ow anego stanow ióka, 
zgrom adzenie uprasza prezesa przez ak lam acją 
o cofnięcie swej rez y g n ac ji. Ks. P e l c z a r  dzię-
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kując za zaufanie przyrzeka i nadal na dotych- 
czasowem  sw.^ra stanow isku dla dobra  Tow arzy­
stw a pracować.

Do W ydziału w ybrano w ięks7ością głosów  pp-: 
D adleza, M alkiewicza, Żółtow skiego, prof. K a ­
czyńskiego i T. Sm arzew skiego.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  4 maja. 

Piękna sala Tow. Strzeleckiego wcii-raj wie-
cznrem na obchodzie wiekopomnej rocznicy nadania 
konstytucji 3 maja przepełnioną była zaproszoneau 
gośćmi, t a k , iż przecisnąć się było niepodobień­
stwem. Z ibrakło krzeseł, ale bo też i nie było 
miejsca, aby je gdziekolwiek umieścić. Galerya na­
wet była przepełnioną, chociaż w sali panował u 
pał. E strada po obu stronam  i na schodach zajęta 
była przez panie, — słowem największa z sal w 
mieście nie wystarczyła tym razem i bez przesady 
druga taka ilość osób, jak liczba tych , którzy się 
pomieśoić zdołali, — opóźniwszy się z przybyciem, 
odejść musiała.

Na estradzie wśród zieleni ustawiono biust Ko­
ściuszki. Zebranie zagaił poseł, b. prezydent K ra­
kowa dr. Ferdynand W e j g e 1 następującą prze­
mową :

Przezaoni goście i mili bracia 1
Zebr niu naszemu w kółku zamkniętem, acz pry­

watnemu, a tak jednak lioznemu zaproszonych tu i 
przybyłych łaskawie gości —  dodaje niezwykłej po­
wagi i urokn wiekopomne znaczenie dnia dzisiejsze­
go, jako rocznicy święconego w całej Polsce dnia 
3 maja, w którym to d n iu , dzięki patryotyzmowi, 
politycznej dojrzałości i dbałości o przyszl ść n iro- 
du ówczesnych mężów stann i poełów ziemiańskich, 
nadał sobie naród pełną swobód uchwałę konstytu­
cyjną, r ó w n a j ą c ą  s t a n y ,  magnatów i szlachtę, 
mieszczan i lud, a łącząc znanem słowem naród z 
królem i króla z narodem...

Zagajenie przezeuinie tern wstępnem słowem pry­
watnego zebrania naszego, nie ma zaś bynajmniej 
zamiaru roztoczyć przed oczyma waszemi w sze,szych 
ramach obrazu narodowej i politycznej don oiłości . 
onego wielkiego aktu konstytucyjnego, co inne, a 
powołane do tego wygłoszą wam usta.

Podnoszę jedynie ważusść przyjętego dziś zwy­
czaju święcenia dni wielk;ch i uroczystych w spo­
sób choćby cichy, ale godny, jak w naszych sto­
sunkach wprawdzie mniej głośno i radośnie — ale 
wzniośle; a gdy radować się powodu nie mamy, 
w ustroju choć tmętnym, ale uroczystym. Im Więk­
szych bowiem doświadczamy strat bolesnych, czy to 
w rodzinie, lub rodach, społeczeństwie całem, lub 
kraju, tem bardziej miłujemy sobie zawsze w s ło d ­
kich a drogich sercu naszemu pam iątkach... To tei 
w tym wypadku w pamiątce najdroższej, na którą 1
naród powołać s>ę może, po wiekach nawet z du­
mą, bo pamiątce wielkiego i wspaniałego aktu dzie- j
jowego ! Święćmy więc dzień ten corocznie z brza 
skiem pory majowej wzniosłem uczuciem , podnie­
sionym a uiezłamauym duchem, gorętszem tętnem  ' 
wytężoną myślą, a w iarą w przyszłość; to wszyst­
ko, czem krzepić możemy i krzepić nam wolno zbo­
lałe lub zwątpiono serca, boś jak dzisiaj nie wię­
cej nam po tem wszystkiem zostało, ja k :  „ w s p ® 
m n i e n i e , tylko wspomnienie". Ale w s p o m n i ® "  
n i e  w i e l k i e ,  u r o o i y i t e  i w e n i o a ł e ;  w 
ciężkich chwilach obecnego życia narodu k r z e p  i ł '
(■ e i b u d u j ą c e  L.

A jaki ikolwiek jeszcze przejdziemy koleje, jak i­
kolwiek będzie w przyszłości nasz los, jakiemi dro­
gami poprowadzi nas Bóg —  w niedooieizonycb 
wyrokach swoich —  po ciernistych manowcach ży­
cia , c z u w a j m y  (jak radzi pismo) : i i b y ś m f  
n i e  p o p a d l i  w p o k u s z e n i e  z w ą t p i e n i a  
— a krzepmy się słowem wielkiego S z e k s p i r ®  
w chwilach tegoż lub rozpaczy : „Nie masz bowiem 
nocy tak długiej, ciemnej i czarnej, Ly nie zaswi- 
tar w końcu dzionek swobodny i gw arny."

Chóry męskie rozlioznyoh Stowarzyszeń pod kie- > ; 
rankiem naprzemian p. Szulisławskiego i kierownika ]
chóru „Sokoła" p. Dnbiela, wykonywały piękne j
pieśni , wyłącznie polskich kompozytorów. Po ra* i
pierwszy odśpiewany był publicznie słynny i pię- i
kny mazurek „Trzeci maj."

Głównym punktem obchodu był odczyt o wieko­
pomnej, nieśm iertelną chw ałą okrywającej przeszłość i 
naszą konsty tucji 3 maja. Odczyt wypowiedział 
profesor dr. A ugust S o k o ł o w s k i  — a p rzec iąg i f 
ogłuszające oklaski, któremi przez parę minut da­
rzono prelegenta, były wymownym wyrazem pod* ę- j 
kowania za trud i dowodem, iż wypowiedziane głębokie 
poglądy trafiły do serc i umysłów ogółu słuchaczów t 
i słuchaczek. <

Z przejęciem, siłą męzką, artystycznym smakiem 
a bez teatralnej sztucznej emfazy, wygłosił p. K#" i
zimierz Ożóg „Redutę Ordona". A rtyst«  - dyletaD* t
powinien częściej dawać się słyszeć a zachętą mógł c
być chyba gorą e oklaski, któremi został powitany i
i nagrodzony.

Nie nużący i nie wymuszony, a poważny i bar- |
dzo miły program całego wieczoru jTrk i wykonani* , , 
wszystkich jego punktów, pozostaną niezawodni* 
jednem z najprzyjemniejszych wspomnień dla ogół* t
uczestników i wykonawców. U rządza1 iem taki®!1 
obchodów krzepi się ducha narodowego, to też in1' 
cyatorowie i wykonawcy zasł żyli ua szcz®l!l 
wdzięczność, — najwymowniej okazaną zresztą 
publiczność, która tak tłum nie w sku tek  r-zesłany®!1 
zaproszeń na obohód przybyła.

Obchody narodowe. W N o w y m  S ą u z u  wczo­
raj 3 bin staraniem Tow. gimnastycznego „SoKÓł* 
i w l»kalu tegoż Tow. odbył s:ę ku uczczeniu p*' 
miątkswej rocznicy wieczorek deklamauyjno mu z / ' 
czny, poprzedzony słowem wstępnem. Program wi®” j
czorku był urozm®i°ony i interesujący.

W e L w o w i e  uroczyste nabożeństwo w roozo1'  j
cę konstytuoyi 3 maja, odbyło się wczoraj w b°” j
ściele archikatedralnym przy niezwvkle liczn/1® ]
udziale publiczności i akademickiej młodzieży. P° J
mszy solennej wstąpił na kazalnicę ksiądz S i * ” ,
m i e ń s k i  i zaznaczywszy pokrótce doniosłość k°n” 
stytuoyi 3 maja, zachęcił zgromadzonych do wi®1/  
w Doga, nadziei w odradzenia Polski i miłości 
oz.jzny, poczem z tysiąca piersi wzniosły się Pr*e. 
tron Najwyższego błagalne p ieśn i: „Boże coś P 0 
skę" i „Boże Ojcze Twrje dzieci".

W Stowarzyszeniu „Zgoda", jak donosilif
wieczorek muzykaluo-deklamacyjny ku uozozenin 1 
cznicy nadania konstytuoyi 3 maja odbędzie się Ja, 
tro w sobotę o godz. 8 wieczorem. Odczyt 
będzie p. Tadeusz Romanowicz. W częśoi a r ty * ^  
cznej wezmą udiał ozłonkswie ohóru męskieg® 
amatorowie.
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). Na kopiec K ościuszki nie dopuszczono wczoraj
^ ' C ł n a i  * . /1 b - A r c r r a ł a  l a n  rr n i n l r n a r r nC*nei g.omadki osób, która korzystając z pięknego
*0,a Po" nabożeństwie w kościele 0 . 0 . Bernardynów 
p M y ła  za miasto. Władze wojskowe jak  nas in- 
0rm°ją odmówiły wstępu wszystkim i bez przyczy- 
V żebrani nie mogli rzecz prosta żądać jakichkol-
4  wyjaśnień,   sądzimy wszakże, iż dla ogółu

^ lie zn o śc i byłoby pożądanem dowiedzieć się, czy 
C ed zen ie  Kopca jest dozwolonem obecnie i jaka 
m°gła być przyczyna wczoraj wydanego zakazu, 
.^siedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po- 

, ê ziałek 7 b. m
Pobyt prezydenta dra Szlaehtewskiego w Wie­

d n i u  . .  r  .  .  __ — _ ± . _ imiał być podobno w związku, z protestem 
etniny przeciw urządzeniu szpitala wojskowego w
pSści właściwego pałacu królewskiego na Wawelu.
f,' Prezydent m iał posłuchanie u ministrów hr. 
P^afego, Bauera, Dunajewskiego i Ziemlałkowskiego. 
^ iebtzpieozeństwo ma być na teraz podobno zaże- 
*>Qknem. Spodziewać się należy wyjaśnienia w tej waż- 

BL a cały kraj obchodzącej cprawie.
“Ułaarzy Ze Lwowa przybyło do Krakowa kil- 
Bułgarów, uczniów lwowskiej szkoły weteryna- 

rJi. Przyjechali oni dla * w iedzenia m iasta i jego 
®Bobliwośei, a są gościnnie podejmowani i informo­
wani przez młodzież akademicką.

W Muzeum techniczno przemysłowem odbędzie 
się w sobotę dnia 5 maja od godziny 11 do 12 
publiczny wykład dyrektora muzeum naród cwego i 
Prol. szkoły sztuk pięknych W ładysław a Łuszczkie 
Wicza „O harmonii Larw ze szczególnem uwzględ 
&iem robót kobiecych i stroju".

Uprzejmość w Austryi Wyższej. „Dziękujemy
*a nieczytelną kartę. Czy dyetaiynszy także już 
ehwyciła febra narodowa, skoro temu, kto nie amin 
Po polsku, przysyłają taką kartę. Jeżeli wasz głód 
Możecie sobie zaspakajać waszą nędzę ukrywać, tj 
r*-iejcie sobie dumę narodową (so m ag E ućh der 

1 Kationale Stole gegont seinj, my nie mamy nie 
Przeciw temu. O biedni, godni pożałowania, zaśle­
pieni. “

Taką edpowiedź — rozumie się niemiecką — na 
karcie korespondencyjnej przesłało do Krakowa 
Wyższo-austryackie stowarzyszenie wzajemnego wspar- 
ia urzędników w L  ncu ( /  O. O. Hdfs-beamten  

Unterstiiteungc-Yerein in  IAne), rozgniewane za 
to, iż na zapytanie dawniejsze, napisane po nie- 
inieeku, otrzy-nało bardzo grzeczDie napisaną i u 

1 Przejmą odpowiedź, —  ale po polskn.
Odpowiedź niem iecka, wyżej zaoytowana w do- 

słownem tłumaczeniu , ma w oryginale siedm b łę­
dów ortograficznych, a stylistycznie ułożone jest 
niezgrabnie, pominąwszy to, że karta, napisana po 
polsku , mogła być niezrozum iałą, co przecież nie 
tuaczy, iż była „nieczytelna" — unleserlich.

Stowarzyszenie prywatne* w Linzu ma prawo nie 
Hzumieć po polsku tak sama, jak stowarzyszenie 
również prywatne w Galicyi ma prawo nie rozu­
mieć po nieaiie ku, alś żadne stowarzyszenie nie ma 
Pr»Va gniewać się i pisać obelżywych listów urzę- 
rlo»ych za to, iż drugie stowarzyszenie korzysta ze

wodu przerwy m ostowej; od 6 bowiem tygodni, 
gdy lody część mostu nad Wisłok ą zerwały, nie 
wiele sobie troski zadaje inżynierya rządowa . nad 
naprawą m o ^ i. Zbudowano prowizoryum dla pie­
szych, a rzeczywista naprawa, czeka na uobwalenie 
odpowiedniego kredytu i dla tego ma być jazda 
lekkiemi wozami tylko przy obecnie niskim stanie 
wody możliwą, a ciężkimi całkiem wykluczoną! 
Nie przeszkadza to jednak pobierać mostowego. 
Może tych kilka słów wystarczy, by odpowiednie 
władze energiezn.ej zajęły się tą  ważną komunika-

swego udziału, jako ówczesny prezes Czytelni aka 
demickiej, opowiada.

Proszę przyjąć wyrazy głębouiego poważania
Józef Dobrowolski.

cyą
D yam enty  Z nieba W meteorycie spadłym we 

wrześniu r. 1886 w gubernii penzeóskiej, znalezio­
no około 1 prot. dyamentu. P>-zy ananzie chemicz­
nej pozostał on w części nierozpuszczalnym w kwa­
sach i posiidał w ogóle właściwe cechy dyameiitu, 
spotykanego na ziemi. Rozumie się kryształki były 
barazo drobne i niewykształcona. Niedawne Flet 
cher znalazł znowu w żelazie meteoryoznem, spa­
dłem w r. 1884 w zachodniej Australii, odmiennie 
„krystalizowany g ra f it , mianowicie w kostkach w 
układzie prawidłowym. Obecnie znamy więc węgieł 
bezkształtny, w postaci grantu krystalizującego w 
dwu układach i dyam ent, zatem do znanych od 
dawna dwu odmian jego krystalicznych, przybywa 
jeszcze trzecia.

Repertoar teatru krakowskiego.

Dział ekonomiczny.

Telegramy „Nowej Reformy “
(P ry  walne. )

Wskutek ustawy związkowej w Szwajcaryi
z 17 grudnia 1887 r. Lastąpiły niektóre zmiany ta ­
ryfy cłowej szwajcarskiej, ważne od 1 maja br.

Zmiany te, ogłoszone w zupełności w czasopiśmie 
Eandels-M useum  z dn. 19 kwietnia 1888 r., od 
noszą się do szeregu artykułów, między którymi 
ważniejsze dla naszego handlu wywozowego są na­
stępujące :

Cło importowe do Szwajcaryi podwyższono: 
pozycya taryfy 53, m1 drzewa, budulcowego i ma- 

teryałowego surowego lub obmbmnego za 100 klg. 
z 0 05 fr. na 0-20 f r ;

poz. taryf. 216, od zboża, kukurudzy, ryżu, na­
sion st ączkowych, krup, grysiku i mąki za 100 klg. 
z 1-25 fr. na 2 -50 f r ;

poz. taryf. 373, od wołów i buhajów za sztukę 
n a "25 fr., od krów na 20 fr.

poz. taryt. 374, od ,ałownika za sztukę 5 fr., 
gdy odtąd wynosiło cło od 1 sztuki bydła rogate-

W s o b o t ę  5 m aja: Po raz pierwszy: „Pospo 
lite ruszenie", komedya w 4 aktach Adolfa Abra 
ham owio.a i Ryszarda Ruszkowskiego.

W n i e d i i e l ę  6 m aja: po ra< d ru g i: „Pospo­
lite ruszenie", icomeaya w 4 aktach Adolfa Abra- 
hamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego

W sprawie pomnika Mickiewicza.

prawa.
-C zas“ Się m yli zbyt często i zbyt oryginalnie. 

•Niedawno, kiedy do akademi' francuskiej dostał się 
*hany pisarz Henryk Meiihac, w poważnym tym 
łg a n ie  znalazła się w telegramie wiadomość, iż 
akademikiem został Halevy, głośny wspólnik Meil- 
W a . H ale /y  ed dwóch już lat godność akademicką 
Piastuje. Wczoraj znów w artykule o działalności 
literackiej Mćfilhaoa do rzędu jego prac zalicza
U*, głośna ____ powszechnie -/naaą farsę I  abiehea
Sflaną i  naa J  t, „ŁupaUss. 11" ( i *  Cha
Veau d t  parne  T Z U rfej. Bawiele _b»w«ewji

Z teatru Nieliczna pnblicznośó 'zgromadziła się 
■rczoraj na przedstawienie pięknego, a eddawua |U( 
<jic granego dramatu Kraszewskiego „ T r z e  o z maj , 
•terym  teatr uczcił pamiątkę donirsłej narodowej

| r°oznicy. Przedstawienie wczorajsze było jednym 
Więcej dowodem niczcm nieusprawiedliwionej, a s.ale 
P°uaw;ającęi się nieohęci i niedbałości w przygoto­
wywaniu" poaasoałych historycznych utworów. Za- 
rówu0 wystawa sztuki jak i ensemble tałv pozo-

J ,____ •_ ____ ________ tillrn AD1*stawiały wiele do życzenia, a wykonanie kilku epi- 
* 'dycznych ról do reszty obniżyło poziom i wi iże-
hie sztuki. Z grających jedynie p. Rygier i p. Ka­
czyńska  zdołali się utrzymać na wysokości zada­
nia. Rola kasztelanowej odegrana przez p. W iniarską,
* nierównie większą korzyścią spocząć była mogła
* rękach którejkolwiek innej artystki.

W sobotę odegraną zostanie po raz pierwszy we- 
8| ła  farsa pp. Abrahamuwicza i Ruszkowskiego p. t. 
"Pospolite ruszenie", sztuka ta  osnuta jest na iwej- 
8,,owyeh stosunkach i odznacza się dosadną cha­
rakterystyką i wielkim humorem. Autorowie na 
Pierwsze przedstawienie przybyć mają do Krakowa.

M ldCzarnia p. Dobrzyńskiej założona na planta­
cjach na miejscu letniej cukierni p. Roszkowskiego 
ctwartą zostanie w sobotę. W łaścicielka rozszerzyła 
*0łeznie dotychczasowe ubikaeye, a czyniąc zadość 
Uczeniom, zakłada na miejscu kilka altan oplecio­
nych dzikiem winem, które dostarczy pożądanego 

mia. Cały z„kłaJ urządzony z wielkim komfortem 
1 przy zastosowaniu przepisanych ostrożności bigie- 

1 licznych, cieszyć się będzie niewątpliwie uznaniem 
Publiczności w obecnej porze przechadzek po planta- 

| cyacb.
Mieszkańcy Jasła uskarżają się na l i c h ą  k o - 

l l a u n i k a o y ą  d r o g o w ą  do Biecza i Gorlic z po

Otrzymujemy następujące piemo :
Z powodu pism dra St A b ł a m o w i c z a  w 

Nrze 96 Nowej Reform y  i p. K. B a r t o s z e w i ­
c z a  w Nrze 97 Kuryera Krakowskiego, widzę 
się zniewolonym prosić Szanownej Redakcyi o umie­
szczenie niektórych szczegółów z moich osobistych 
wspomnień uniwersyteckich, odnoszących się do cza­
sów, w których mysi wystawienia pomnika Mickie­
wiczowi zaozęła przybierać pierwsze, niewyraźne 
kształty.

Czytelnia akademicka w chwalebnem swojem dą­
żeniu do rozbudzenia rucha umysłowego między 
młodzieżą, kształcącą się w uniwersytecie, urządziła 
w roku 1870 za inieyatywą swego wielce zasłużo­
nego prezesa p. H. F  i 1 a s 1 e w i c i, a p i e r w s z y  
o b c h ó d ,  poświęcony wyłącznie pamięci naszego 
największego wieszcza, przeznaczając nz teu cel 
może nie zbyt stósowną rocznicę jego śmierci, nie­
jako na tle jesiennej pogańskiej uroczystości „Dzia­
dów".

Od tegc, czasu odbyły się jeszoze także obchody 
w dwóch następnych larach w lokalu Czytelni aka­
demickiej w kamienicy przechodniej z Rynku na 
ulicę Stolarską, a na trzecim z kolei znajdowały się 
także niektóre osoby z poza grona młodzieży, um yśl­
nie na tę piękną uroczystość akademicką (bez ko­
mersu) zaproszone, co wobec zwiększonych już ram 
tego „wieczorku" naprowadziło mimowoli na myśl 
nadania następnemu takiemu dorocznemu obchodowi 
większych rozmiarów i przeniesienia go na ro.ojsc# 
publiczne.

Neder wnnłonfez nastrój atnyarow, panował między 
uczestnikami o*yoh cbohodów, potężniał coraz bar 
dziej zapał dla prawdziwych ideałów, przedewszyst- 
kiem zaś dla nieśmiertelnego twórcy „P ana Tadeu­
sza" ; życie umysłowe biło tętnem silnem pomiędzy 
ówczesną młodzieżą akademicką, a objawiało się 
częstemi pogadankami naukowemi w prywatnych 
miejscach odDywanemi z projektem wydawanm pisma 
literackiego oraz wynagradzaniem najlepszych odczy­
tów, mianych w Czytelni akademickiej przez komi- 
syę osoLno ku temu celowi z grona jej członków 
w ybraną.

W tym czasie istniały już składki, zbierane mię­
dzy młodzieżą, na owych „wieczorkach" zgromadzo­
ną lecz chociaż z pamięcią Mickiewicza w ścisłym 
pozostawały związku, nie posiadały jednak jeszcze, 
jak słusznie dr. St. A b  ł a m  o w ic  z utrzymuje, 
żadnego określonego przeznaczenia.

Dopiero w reku 1872/3 w mieszkaniu p. H. 
F i l a s i e w i c z a  przy ulicy Reformackiej pod L. 
w gronie kilku kolegów, kończących studya uniwer­
syteckie, powstała myśl zbierania składek na pomnik
Mickiewicza lecz jeszcze w zamkniętem ko e m o 
dzieży akademickiej, w którym to celu umieszczoną 
została w lokalu Czytelni puszka na iu b n e , nawet 
centowe ofiary, a zebrany w ten sposób fundusz, 
o którego wysokości nikt jeszcze nie myślał, miał 
się stać petem punktem wyjścia do powiększenia 
tej akcyi w wszystkich sferach społeczeństwa pol­
skiego.

Dopiero po przeniesieniu obchodu Mickiewiczow­
skiego do sali hotelu saskiego pojawiły się składki, 
zbierane pierwotnie tylko między zgromadzoną tamże 
publicznością, a więc n i e  p i e r w s z e ,  jak twierdzi 
p K. B a r t o s z e w i o z ,  który w wspomnianem pi­
śmie dalszą historyą tej sprawy już na podstawie

go wagi 150 klg. lub wyżej 5 fr., wagi 60 klg.
do 150 klg. 2 fr.;

poz. taryf. 375 od cieląt nie starszych jak 6 ty ­
godni. lub nie większej wagi jak 60 klg. za sztukę 
z 1 nr. 3 fr.,

poz. taryf. 3 7 6 , od nierogacizny za sztukę wagi 
25 klg. z i  na 3 fr.;

poi. ta rjf. 382, od skói wyprawionych i snro 
wycb za 100 klg. z 8 na 30 fr.

Amerykańska produkeya zbGźa. Chociaż ame- 
rykbńska p.odukcya zboża, tak się nam ciężko w 
znaki daje, jui i za Oceanem minęły świetne czasy 
rolnictwa. W edług urzędowych sprawozdań s ta ty ­
stycznych, stan farmerów tamtejszych jest dzisiaj 
znacznie więcej obdłużony, niż przed laty dziesięciu 
W artość farm obniżył t się 0 i/# część. W razie 
sprzedaży przymusuwej trzecia część tarm nie przy 
niosłaby więcej, jak  wartość znajdujących się ua 
miejscu budowli gospodarskich, a prawie wszystkie 
farmy są obdłuione do ]j # wartości hipotecznej. 
Statystyka departamentu rolniczego wykazuje, że na 
farmach 10 największych stanów rolniczych Unii 
cięży dług hipoteczny w kwocie 3 .4 0 0  milionów 
dolarów. Wierzycielami hipotecznymi są po większej 
części kapitaliści przemysłowych ognisk Nowej An­
glii, Szkoeyi i Anglii. Angielskie i tzkockie syndy­
katy wypożyczyły wiele milionów na farmy amery­
kańskie. Mają one swe bióra, agentów i adwokatów, 
na rozmaitych punktach zachodu i południa. Po 
życzki dają od 8 pro. do 10 ]>re.; kapitalista bierze 
5 prc., ręsztę otrzymują agenci.

Tak to nie wszystko bywa złotem, no się zdała 
świeci.

Targ nierogacizny. W iedeń, dnia 1 maja. Na 
dzisiejszy targ dostarczono ogółem 7620 sztuk nie­
rogacizny ,—  w tern z G a l i c y  i i Bukowiny 4730  
sztuk, z W ęgier 2890 sztuk.

Targ był dosyć mdły.
Płacono za towar ciężki wyborowy po 49 -  50 ct., 

wyjątkowo po 51 c t , za towar średni po 46 do 48 
ct., za lekki po 42 do 45 ct . za orosiaki po 28 
ao 58 et. za kilogram żyw y wagi bez podatku kon- 
eum.syjnego.

T arą bydłu  drobnego. — Wiedeń, dnia 3 maja. 
N a dzisiejszy targ  dostawiono 4041 sztuk cie­
ląt. 3013  sztuk świń żyw ych, 589 sztuk świń 

bitych, 191 sztuk owiec zabityob i Ź232 sztuk 
jagniąt.

Płacono za cielęta zabite po 30 do 42 et., za wy­
borowe 46 do 54 et., za cielęta żywe po 38 do 48 
c t , za wyborowe po 40 do 44 ct, za prosiaki po 
27 do 38 ct., za świnie zabite ciężkie po 45 do 
46 ct.; za zabite owce po 24 do 40 ct. za kilogr. 
bez podatku konsuincyjnego ; jagnięta po 5 do 12 
złr. za parę

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług Obstrwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 4 maja.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 raa o

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 742,8  mm 747,2  mm 747,8  mm

Tem peratm a 
w stopniach Celsjusza + 1 6 f 8 + 1 0 ° .2 -H  1°,7

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza , 10 burza)

NW 1 NW L W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

85 0/o 9 2 %

1
CO _o c?

Stan nieba 
0 = p o g „  10 zup. poohni.

8 10
t 10

Wiedeń, 4 m aja. Ja k  już donosiłem  — T i  s z a  
gotów  je s t  tylko bardzo d robne poczynić ustęp ­
stw a eo do gorzelni kociołkow ych, a po nad to 
żadnych ustępstw  nie uczyni. R okow ania m ię iz y  
T iszą a D unajewskim  zostały wczoraj p rzerw ane. 
W ęgry ‘ ilą się na dowód, że galicyjskie rolnicze 
gorzeln ie taniej p roduku ją  niż w ęgierskie fabryki 
sp iry tusu . Rokowania będą jeszcze podjęte.

Wiedeń, 4 maja. (Od sekre taryatu  K oła p o l­
skiego). K om unikaty  Koła uk łada kom isya w y­
brana przez Koło, a ponow ne tw ierdzenie kore­
sponden ta  z W iednia do Nowej Reformy  jakoby 
kom unikaty te  uk ładał sam poseł C hrzanow ski 
je s t  fałszywe. N a posiedzeniu Koła z 29 kw ietn ia 
stw ierdzono, i ż  d r u g i e j  c z ę ś c i  w n i o s k u  
p o s ł a  A b r a h a m o w i  c z a  n i e  z a m i e s z ­
c z o n o  w k o m u n i k a c i e ,  bo była ostatecznie 
cofn.ęta i że poseł A braham ow icz n ie  tw ierdz ił, 
iź kom unikaty Koła są m ylne.

Wiudeń, 4 m aja. Ofiarą gautschow skiego  prze­
silen ia  ma stać się hrab ia O l a m  M a r t i n i e ,  
pierw szy w iceprezydent Izby  poselskiej, k tóry za­
m ierza usunąć się nie tylko z prezydyum  Izby, 
lecz zaiazem  i z życia parlam en tarnego . H rab ia 
C 1 a m je s t zdecydow anym  przeciw nikiem  m in i­
stra  G a u t s c h a  i zarów no w klubie częskim, 
■ako też i w komisyi parlam entarnej obstaw ał 
p rz y te m , żeby głosow ać przeciw  etatowi m in i­
s te rs tw a oświaty. Poniew aż atoli i klub czeski i 
parlam en tarna  kom isya była innego  zdania, w ięc 
hr. Clam chce się usunąć zupełn ie  z życia par­
lam en tarnego . W dziennikach  m iejscow ych w y­
m ieniają  ju ż  naw et dom niem anych następców  hr. 
Clama m ianow icie ks. Je rzego  C z a r t o r y s k i e ­
g o  i ks. Alojzego L i e c h t e n s t e i n  a. D onie­
sienie to „osobiste" je s t  me tylko przedw czesnem , 
ale tez i o tyle bezzasadnem , że następcą hr. 
Clama będzie praw dopodobnie członek k lubu cze­
skiego

Wiedeń, 4 m aja. Rokowania kartelow e pom ię­
dzy zarządem  kolei państw ow ych s  dyrekeyam i 
galicyjskich dróg żelaznych prow adzą się pono­
wnie i b iorą p o m jś ln y  obrót tak dalece , że już 
teraz nie m ożna w ątpić o przyjściu do skutku 
ostatecznego pom iędzy n iem i układu.

Wiedeń, 4 maja. Buda nadzorcza kolei galicyj­
sko-węgierskiej (P rzem y śl-L u p k ó w ) postanow iła 
ogłosić bilans 8 maja.

Wiedeń, i  maja. Oz-ś rozpoczął się przed tu ­
tejszym  sądem  głośny proces przeciwko posłow i 
Schónererow i. przew ódcy stronn ic tw a an tisem i- 
tów, w spraw ie nocnego napadu na redakeye 
N . W . Taybtatt.

Belgrad, 4 maja. Okólnik C hristicza w ydany 
do prefektów  sp raw ił ogólnie dobre w rażenie. — 
Z kraju o trzym uje król liczne dziękczynne te le­
gram y z powodu zm iany rządu podnoczące , że 
S erb ia po trzebuje przedew szystk itm  porządku i 
spokoju. M in ister wojny g en e ra ł P ro ticz zam ie­
rza wydalić z arm ii w szystk ich  politykujących 
oficerów. W ojskowy a t t a e h ó  w iedeńskiego po­
selstw a podpułkow nik  Koka M ilowanowicz m a 
zostać dowódcą belgradzkiej dyw izyi.

[Z biura ^resoondencyjnego . )

B ism ark zam ierzał A uStro-W ęgry p o p ch n ąć  do 
Saloniki. A u stro -W ęgry  sam e nie p odejm ą się 
niczego, coby m ogło zakłócić pokój E uropy , ani 
taż nie oderw ą się od przym ierzy.

W łochy  są  sp rzym ierzeńoem  N iem iec  i A ustry i 
dla u trzym ania pokoju i po rządku  w E urop ie . 
Te p rzym ierza są dla W łoch  na s ta łym  lądzie 
jed y n ie  odpow iednie tak, jak  przym ierze z A nglią  
na morzu.

Z F ra n c y ą  jesteśm y w dobrych s to s u n k a c h ; 
n ie  p rzystan iem y  n igdy na politykę zaczepną, 
przeciw  F ra n c j i ,  a z d ru g ie j strony  i W łochy 
chcą się rozwijać. M orze Śródziem ne n ie  stanie 
się morzom w łoskiem , ale n ie  będzie także m o­
rzem  francusk iem .

Rzym, 4 maja. W  tu te jszej Izb ie poselskiej to- 
czą się w dalszym  ciągu obrady nad w ypraw ą 
afrykańską. N a w niosek C risp i’ego Izb a  w środę 
obradow ać będzie nad znanem i rezo lucy im i Bac- 
ca rin i’ego i M ussi’ego.

Londyn, 4 maja. 0 ’B rien  za m owę w ypow ie­
dzianą w L onghre i (w  Zachodniej Irla n u y ii 14 
kw ietn ia, skazany został na trzy  m iesiące w ię­
zienia.

Londyn, 4 m aia. Izb a  g m in  uchw aliła bez dy- 
skusyi ustaw ę dążącą tjo lepszego zorganizow ania 
obrony narodowej. Poczem  przystąp iła  Izba w dal­
szym  ciągu do rozpraw y nad  budżetem  docho­
dów. Podw yższenie cła od w ina uchw alono 207 
głosam i przeciw  115.

Ateny, 4 maja. F e rid u n -b e j oznajm ił m inistrow i 
Trikupisow i, że rozkaz odw ołujący p o s łi został 
cofnięty.

Aten/, 4 maja. Mówią tu ,  że am basador Con- 
d urio tis  pozostanie nadal ns swem  stanow isku w 
Ko n stan ty  nopol u .

H u n a  t e l e g r a f ! ? . ' t e .
w l  d o i i s k l o j

dn ia  4  m aja 1888.

Zjednoczony d ług  w papierach  
Z jednoczony d łu g  w sr brze . 
AustryacKa re n ta  z ło ta  . . . .  
5 %  austiyacka re n ta  (m arcow a; 
A kcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye Kredytowe ........................
L onóyn  ...............................................
S rebro  .....................................................
20-to  irankow ki za sztukę .
Dukaty a u s iry a ck ie .......................
B ouznoty  banku n iem iec. za 100 m.

L ars w wal
custr.

■łr | ot.

7 9 10
80 35

11 0 0 0
93 20

8 7 2 _
2 7 8 3 0
12 6 85

1 0 0 3 %
5 95

6 2 20

Odpowiedzialny fcedaktor: 
T a t i e i f s s  R o t r u i n o  w i c z .  

W ydawca: Lkt. L e s ła w  Rorofisłci.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cyi , która te i  iadnej odpowiedzialności za nią 
nio przyjmuje

U w a g i :  Chwilami słaby deszcz.

Wiedeń, 4 maja. (Z  posiedzenia Izby  posel­
skiej). P rezyden t Sm olka wzyw a dep F o - 
reggen* do porządku za wypowiedzibiie ua 
wczoraibzem posiedzeniu s ło w a , będące obrazą 
dla dep. G :egorca i d la  całego stanu d u chow ne­
g o ; p rezyden t ubolewa ^ a d  uw łacząjącem i pow a­
dze parlam entu  w ypadkam i, k tóre zaszły na wczo- 
rajszem  posiedzeniu i prosi posłow , ażeby nie do­
puszczali się wykroczeń przeciw  regulam inow i i 
n ie odbiegali od przedm iotu obrad, gdyż tylko w 
ten  sposób będzie można obejść się  bez w ybie­
rania komisyi do załatw iania tporów  m iędzy do- 
słam i.

Po zatw ierdzeniu wyboru posła M ilnera rozno- 
częto dalszy ciąg obrad nad budżetem .

Tryeut 4 m aja. M orderca Maffei stracony  zo­
sta ł dzisiaj o 6 godzinie rano.

Miskolcz, 4 maja. ńrcyksiążę Rudolf odbył 
przegląd w ojsk tu te jszych  i od jechał wczorai 
w południe do U nghyaru .

Berlin 4 m aja. Cesarz nie k ład ł się wczoraj 
aż do w ieczora i przesiadyw ał c z ę ś c ą  na kana 
pie. częścią na fotelu. W tej p ^ e y i  spożył w ie­
czerzę. ' r

Cesarzowa pow róciła z okolic naw iedzonych 
wylewem Elby. *

Berlin, ł  maja Czytam y w bu le tyn ie  dzisiej- 
s z y m : Cesarz dz.siaj rano nie m ia ł gorączki' i 
w stał z łóżka, b iły  po trosze w racają B uletyny 
nie będą już nadal ogłaszane codziennie.

Paryż. 4 maja. Ś iedm naśc ie  okrętów  wo­
jen n y ch  ma odpłynąć do B arcelony na otwarcie 
wystawy.

Rzym, 4 maja. W  Izb ie poselskiej p ie z y d e n l 
gab ine tu  C r i s p i .  odpow iadając na in te rpelacyę 
o stosunek  W łoch do F ra n c y i, ośw iadczył, iż nie 
m a żadnego rzekom ego paugerm au izm u  ks. B is- 
m arka; zarazem  zaprzeczył tw ie rd zen iu , jakoby

N A D E S Ł A N E .

Ol* g łu ch y  oh. O soba, u leczon a  pojednyńczyj 
środkiem  z z  i le tn ie j g łu c h o ty  i sz u m u  w  uszael 
p rzesy ła  ch ę tn ie  każdem u bezp łatn ie  op is teji 
kuracy! w języku  n iem ieck im . A d r e s :  Inm itu t f.; 
ia u b e , W ien , 1K. K oh lin gasse  N r. 4 . ( 4 9 3  1-Ju4

NADESŁANE,

Oocent Dr. Smoleński
ordynuje ja k  daw niej (751 J -o ;

^  J d i W O r z u  u a  k l u s k u
( s t a r y a  k o l e i  ź e i a z m  j ) .

N A D E S Ł A N E .
— i ,  ■ jfcan

SZCZAWIOWA
. ” K 1  M z e * w i « j  w  t u ł o w i ,

UuiM Uy barOaa aa kaawl w otorafeaU 
L -tara* u lt fh i . pąaharaa.

HenryL MattonC Karlsbad i Wiedei. *
(4 6  17-52)

t

ti rak ów , d n ia  4 /5 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Jible papierowe rosyjskie 100 rubli
S*rki niemieckie . . • ■ za m ar- 
, -to fr mkówka złota ■ : •
r? Pożyczka Krajowa galic. za z*r- JM 

oły^ka krą,owa galic. „ » , w
i % Obliąaoyc indeuin. gal. za złr. 100 k. m.

^ a j .  za rfr 100 
Obligi komun*ino I Bmis.

*  Listy zaztawn. Tow. k'ied. ziem. •
.  „ „ U  Em.

iA * » « prem. 1 0 *
Kroi. p ol" *Wr-*a 40 lat

l ik w id ac . .  „ '  „ - b h  100

; <ff6 * i  d n i* *  8  5 .
bieżącego kuponu.)

^ c v e Bank, hiD g*1' fdyw id .) na ^ r . 2oo  6, re Banku nip 6 , ziem. za zfr. ino
„ « f r. m *00

.% " n n okr. H ioo
■ J*  Listy’zast.”Banku k ra^  - - loo

' L isy -ast. banku bipof 8 $  100 m k
f  Obligs eye iudemn. '*» złr. 100

Obligacje pożyczki kraj- 
Oblig. komun. Banku kraj

100

280 __ 
K>o go 
83 50
9Z _  
0. *6 

102 15 
H8 60 
99 50

płacą żądają

104 50 105 50
62 — 62 40
10 — 10 07

89 50 90 EO
102 2 0 103 30
91 80 92 80
98 50 101 ___

92 — 93 50
90 50 92 —

98 80 94 80
'0 0 20 101 20

1 0 0 25 101 30
97 20 98 50
99 30 ICO 20

9 ' — 91 -

2S5 -- 
101 60 
94 50 
91

,98 bo 
J-03 bo

101

W arszaw a, d n ia  3/5.
(Bez bieżącego kuponu.)

5 *  Listy ze stawne z r. 1869 za rubli 11 0
4 *  Listy likwidacyjne . . „ » JM
5 *  Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
, Z u  „ 1 0 0

*  ” ” ” rr7 " " 100
11 tt »» ”  . . . A

5% „ „ „ IV „ „ „ 100

4 *
W

5 *

W ied eń , d n ia  3'5.
Ob l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu 
Renta austr papier, ab 16 *  za złr 

„ „ srebrna „ „ „
” - . • „ „

„ „ papier, nowa „ „
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 *  za 100 

„ „ 1860 „ 600 „ „ „ 100
„ „ 1 8 6 0  „ loo „ /  I ioo
„ „ 1864 bez *  całe „ „ 100
„ „ 1864 bez *  pół „ n ioo

100
100
loO
100

Obligacye korony węglersniej

4 *  Renta złota na 1000 złr. za złr. 100
Raf r\oniftrnWa . . .  _ 1006% „ papierowa . , . « „ iw
■>% Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10* esc. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. « „ 100

50
4 *  Losy C iiańikie (Tbeiss-Reg.),

100
100

i 0 0  60 
90 
99 75 
98 60 
98 
97 90

79 25
80 46 

110 40
98 75 

131 70 
133 20 
138 40
166 '<5 
166 75

V? 55 
86 10 

113 50 
J L  75 
122 
124

100 95 
90 24 

100 10 
99 
98 30 
98 2

79
80 

110
9d 

13 ż 
1*3 
138 
167 
1K7

97
86

114
122
122
124

Obligacye Indemnizasyjne.

5%
5%
5 *

Buków.
Siedm.
Węgier.

100
100

R iźne Inne pożyczki.

5%

i-i.
.yc-tai „ z 1878 „ 
łu k t ;w<ż. pr. po 100  fran. „

Losy tureckie pr. 400 *

Listy zastawne.

41/: 
5 1 
51 
5 *
*V.

4*
41/.
5%
41/*

% Bank krajowy galicyiski za 
obi. komun.„ 

Banku hip. gal. z ió  > pr. n 
„ „ „ 40-letnie . „

*  Boden-Credit allgern. Oti „ 
Boden-Oredit allg. ost. z i r. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

złr.

Gal. Tow. kred. ziem. “tarę 
*  Banku austru-węgierflk.

4 *  Banku hip.” węg. z premią

plącą Lądają

m.k. 102 60 103 HO
101  60 10 2  5
104 25 104 50

n 4i 106 !.(' 6 90

kę 1 118 75 119 -
1 105 - 106 -
1 32 - 33 50
1 20 76 21 -

100 92 - s-2 76
100 99 fi l'»<i 60
100 HO 50 (01  -
100 97 6 (i 97 75
100 1 0 > 80 101 20
100 102 bO 103 -
100 89 25 8 8  6 (
100 93 80 ^4 SO
100 100  80 101 40
100 101 10 101 0
ICO 100  10 100  6 *
100 106 - - 105 50

Obligacye pierwszeństwa kolei.

4 *
4*
4 *

3 *
6 *
5 *

Albrechta na 300 złr. za 100
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100

*  Kar. L. Em. z 18S1 na 300 „
Koszyoko-Bogum. „ 200 „
Lw.-Ozer. z 1884 300 z. ab. 10* 
Lwow.-Czem. z 1884 na 800 złr.
Rudolfa w złooie . „ 200 „
Siedmiogrodzkie . „ 200 „
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztuk°i 1 
Przem.-Lup. I. Em. na 200 zfr za loo
Nordosty . . .  „ SoO ,  „ 100

IOO
100
IGO
100
100
10J

98 70 
100 60 
80 -  
88  -  

125 — 
97 76 

144 26 
97 75 
96 80

L o s y .

Judap. losy Bazylika 
Kred. dla handlu i pr

wągier.

Stanisławowskie . .
41' , *  Tryesteńslue .

97 50 98 60

99 3 
101 20 
80 60 
8 8  50 

126 _  
98 50 

144 75 
98 fO 
97 20

5 złr. w. a. 8  75 9 05
100 złr. w. a. 178 26 179 -

40 „ m. k. 65 - 61 -
100 „ w. a. 117 6 'J 118 50
20 . w. a. 19 25 19 75
4v , w. a. 67 — _ . —
10  „ w. a. 17 60 17 5
5 „ w. a. 11 70 12  -

10  „ w. a. 2 0  25 20 75
2 0  „ w. a. —  — 85 —

IM  „ m. k. 137 60 139 -
50 . y  a. 70 50

21 -

Unionb ....................
Galic. Bank hipoteczny.

1 0 -  
11 7 - 
7-36 

13-50 
7 
9 50 
9*4 

27 
1 fr. 

16-87

fr. Si

Akoy* h "jm  jm,
A nglobank ...................... .......
Bankrerein Wiener '. . 
Kredyt, dla handlu i p n w .  „ 
K.red'tbank węg. ~llg—P 
Laenderbank

MO
100
160
200
Mv
uvHi
10,
200

I

t t r  1107 6 0  
84 60 

278 80 
27ł< 76  
214 50 
872 
201

SM K.

Aknyc kaiejewe,
AlfSld-Finme . . . .  
Ferdynanda Pńłnoen. 
Karola Lu Iwika . . . 
Lwowsko-GMrniow-Jaaiy 

osz^uko Bogumińskie .
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzkie . . .
~taatieisenbahn . . . 
Lombardy (Sddbahu) 
Żegluga na Dnnajt

na 200 
„ 1050 . 210 
,  J0 0  . 200 „ 200 
- 200 
> 200 „ 200 
„ 500

złr.

a t y.W a I
Dukaty pełne ważne 
20-to Frankówki . . . .
20-to Markńwki..........................
Pół-Imperya y ros.,pełne ważne
Fanty szterliagi  .....................
Banknoty włeaUe

za sztuką

Babla papiarawa ■a 100 utak

>5 2i

108 -  
9 0  - -  

279  2 0  
2 7 9  —  
215 - -  
873 — 

01 75

176 15 
8501
205 50 
215 50 
142 -  
185 2" 
17-t 50 
288 -  

78 2 
86<> .

5 95 
10  03 
12 43 
10 35 
12 6 
49 . 

105 -

z-tdi jit

176 76 
508_  

206 - -  
216 -  
143 -  
186 -  
174 50 
233 69 

78 50 
861 -

5 97 
10 04 
12 45 
10 36 
12 70 
49 8  i 

105 25

^ A H Ó ll  f lO C H S T lM , K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, kupuje i spr^daie k-ajowe i zagraniczne papiery, akcye. listy zastawne, losy, monety po najprzystepniejsz- 
ceiiAch. Wymienia wylo3. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkusze kapsnowe. Zlecenia uskutecznia odwrotny poe
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FARBY do w s z e l k i c h  u ż y t k ó w
tanie i dobre

U Alojzego HTsbnera Lwów, ulica Karola Ludwika, L. 13.
W szech nauk  lekarskich

Dr. Adam Dobruchowski
były sekundaryusz szpitala św. .Łazarza w Kra­
kowie na oddziałach : chirurgicznym Wgo Dr. 
Prof. Obalińskiego i chorób wewnętrznych Wgo 

Prymaryusza Dra Paszkowskiego,
osiadł 754 1 2

W  W  X Ś  XX 1  O  Z  I X  
jako lekarz zakładu karnego.

Ogłoszenie.
Z dniein 6 m aja b. r. o tw ieram  v 

K ra k o w ie , na placu F ran ciszk ań sk im  
w dom u W nych  G oetlów , N r. 10,

Lokal urządzony  jest z w szelkim  kom ­
fortem . N abiał, za najlepszy uznany  przez 
lekarzy kraj., sprow adzać będę z Balic, 
w łasności daw niej W go H om olacsa, obe­
cn ie JW . ks. K adziw iłła.

D onosząc o tem  Szan. P. T. P u b li­
czności i polegając n a  w łasnem  długole- 
tniem  dośw iadczeniu, ręczę za szybką i 
rzetelną u s łu g ę , a upraszając o liczne 
odw iedziny kreślę się

z głębokim  szacunkiem  
749 i W o l f  W e tz s te in .

Cenj  umiak kowane.
P anom

Właścicielom piwnic, Restaurato­
rom, Winiarzom i Gospodyniom!

polecam mój nowy system 
bezpiecznych le jków , praktycz­
nych lewarków, m iar do mierze­
nia płynów w pełnych i niepełnych becz­
kach, maszynki praktyczne do kab- 
zlowania butelek, Uwgzynki do 

robienia piany i masła 
Cenniki na żądanie przesyła 745 1 5

J .  K n i i p f e r ,
Król. Wlnohrady, 608 Praga.

Dom mieszkalny,
piętrow y, w R ad ziszo w ie ,  w bliskości 
dwóch stacyj kolei żelaznej położony, w 
c ilości, w zględnie dw a m ieszkania, z któ­
rych  każde sk łada  się z 3 — 4 pokoi i 

kuchni, do wynajęcia na lato.
Bliższa w iadom ość w kancelaryi W go 

a d w .  D r .  S e r a f i u a  C h m u r s k i e -  
g o  w K rakow ie , ul P osalska (św . J ó ­
zefa), L. 20. 753 1 3

Łazienki kąpielowe
nad  W isłą  

Franciszka Wójcickiego
zostały nowo urządzone z ussbnym basenem dla 

kobiet i będą 755 1 3
w dniu 8 m aja otwarte.

Cena w stępu bez bielizny 10 centów .

C4rabi e  k o n n e  
i grabie do przewracania siana

dostaroza szczególnie tanio 
I H A 1 T H  ł S P Ó Ł K I  

fa b r y k a  m a szyn  ro ln iczych  
w  f *  r a d z e  — l i  u b  n  a .

Kaumgl na Żądanie darmo.
Filia: L w ó w ,  n l i c a  G r ó d e c k a ,  6 1 ,  

pod własną firmą. 736 1 4

Folwark
B o r a t i c z e

obejm ujący obszaru  2o* m orgow, z tego 
łąk  24  m o rg i, z obsiew am i ozimam i i 
ja re m i ,  do wydzierżawienia od 

24 czerwca 1888 r. 
Z głoszenia p rzy jm uje i w yjaśnień  udzie­

la Zarząd dóbr Miży n iecki eh 
poczta i telegra! Mli i ulec. 748 1 3

M a  M k a  aa starła.
Z a r z ą d  d ó b r  h r .  t a r n o w s k i e *  

g o  w  O a m n i s k a c h  pod T arnow em  
przyjm uje zam ów ienia
na rafinowany spirytus żylmowy,
ręcząc za praw dziw ość i czystość. W y- 
8yłaa uskuteczn i się w  czerw cu w becz­
kach i beczułkach w ed ług  zam ów ienia, 
najm niejszą ilością paczka pięciokilow a 
(około 4 litry). C ena za 1 litr  wyżej 
9 0 °  T r. 40  ct. w. a. P rz j odb io rze  wy 
żej 25 złr. stosow ny rabat. 693 2

2 młodzieńców
zamiejscowych, z ukończoną co najmniej II klasą 
gimnazyalną lutr raa ln ą , uozciwych rodzioów, 
dobrze wychowani, cheący się poświęcić zawo­
dowi handlowemu, mogą być przyjęci n a  p r a ­
k t y k ę  w jednym z pierwszorzędnych han dli 

w Krakowi,. 695 5 0
Zgłoszenia do Administracyi „N. Reformy".

Trawa miodowa
( H o l c u s  l a n a t u s j  217 24 30

nasienia świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workiem kosztują 4  z ł r . ,  przy 
zakupnie zaraz lO  k o r c y  dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  B n l -  

s i e w i c z ,  skład nasion w  B o c h n i .

IOOOOOOOOOOIOOOOOOIOOOOOOOOOOO
Medal zasługi na Wystawie przemysłowo-rolniczej w Przemyślu.

WYSOWA
w  G - a l i c y i  

Zaktei zdrojewo - kąpielowy i żętyczny
w u r o c z e j  o k o l i c y .

Stacya kolei T arnow sko - Loluchow skiej Grybów, zkąd w cztery  godziny
dojeżdża się  na m iejsce.

Szczawy alkalowo -  słone, jedne z najpierw, w Europie.
Zdrój słony (szczawy słona jodow o-brom ow a-żelazista) ,  Zdrój 

Bronisława (szczawa alkalowo - słono - źe laz is ta ) ,  Zdrój B udolia ' 
(szczawa jo dow o-że laz ista ) ,  Zdrój Wandy (szczawa sodow o-żelazista), 
Zdrój Józefa (szczawa so d o w a, żelazo zaw ierająca). — N ajznakom itsi 
lekarze krajowi i zagraniczni zalecają wody wysow skie w katarach przew odu 
od d ech o w eg o , w chron icznych  zapalen iach  p łuc  w cierp ien iach  żołądka 

q  i kiszek, w choroDach kobiecych, skrofułach, niedokrewności i błędnicy.
— L iczne św iadectw a skuteczności wód w ysow skich przez pp. Profe- { 

80łów  i Lekarzy udzielone.
Poczta w miejscu. Tanie mieszkania i restauracje. Sklepy. Lekarz zakładowy.

Otwarcie pory kąpielowej z dułem  1 ezerwea b .  r.
746 l  10  Z a r z ą d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  W y s o w a .

Medal zasługi na Wystawie przemysłowo-rolniczej w Przemyślu. Q

GOOOOOO OOOOOOlOOOOoOOOOOO

F K A I C I § Z E K  T I T Ł
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych 9

w  B e rn ie  (M oraw a) G rosser P la tz , 10,
poleca swój najlepiej dobrany skład  na każdą porę roku, jako też s n l t n a  
n a  e a ł e  w y p r a w y  1 k o s t i u m y  l i b e r y j n e  t a k  d l a  s ł u ż b y  A  
p a ń s t w a ,  jako też  d l a  u r z ę d ó w  l a s o w y e h ,  s t r a ż y  o g n i o w y c h  

i t. p. —  W zory bezpłatnie 
Z a ł o ż o n y  w  r o l s u  1 8 4 B .  "M B  389 17 25

!XXXXXXXXXlXXXXXXXXIXXXXXXXXX
E S ie  m a  w i ę c e j  b ó l u  z ę b ó w

kto używa sławnej w świeeie, prawdziwej e. k. dostawcy dworów

Anaterynowej
w o d y  d o  u s t

lepszej od wszelkich innych podobnych przetworów, jako środek zapobiegający bó­
lowi zębów, ust . szy i, z równocześnem zaś użyciem

ra Poppa proszku lab pasty na zęby
ntrzymuje się ciągle zdrowe i piękne zęby.

Dra Poppa kit do zębów
Dra Poppa mydła ziołowe golnie dobre do kąpieli.
Cena: Woda anaterynuwa 50 cent., 1 złr. i złr. 1 4 0 ; Anaterynowa pasta do zębów w pu­

szkach złr. 1 '2 2 ; aromat, pasta 35 ct ; proszek do zębów w pudełkach 63 ct., Kit 
 do zębów w pudełkach 1 złr.; Mydło ziołowe 30 centów.___________________________

9 W  Ostrzega się przed kupnem fałszywej anatherynowej wody, która według roz- 
uioru chemicznego najczęściej zdrowiu szkodliwe składniki zawiera. 155 27 52

G ł ó w n y  s k ł a d : W l e ń  L ,  B o g n e r g a s s e ,  2 .
Do n a b y c ia :  W  K R A K O W IE : pp . R ed y k  ap t. „pod b a ra n k ie m “, F . S o b ie ra jsk i ap t. „P0 ^ 

s łońcem u, A. S ied leck i ap t., b ra c ia  B aruch , K . W isz n ie w sk i ap t., E . R a d le r  a p t.,  J .  T rau czy ń sk i ap t. 
K. S toekm ar ap t., W ilc zy ń sk i a p t.,  F .  G ra lew sk i a p t.,  P .  K rok iew icz  a p t., J .  W iśn iew sk i, d roguerya , 
W ilh e lm  F enz , F . A. G rig a r, B ra c ia  B ilew scy. J . Z a p la ta lsk i , P o rę b s k i i Z im le r , Ed. K ra u tle r  sk ład  
m ate rya łów  ap t.; w P o d g ó r z u  S k a k a lsk i ap t.; w e L W O W IE : pp, M iko lasz  ap t., Z . R u ck e r, J -  
P iep es  apt., J .  B eiser ap t., C. K rzy żan o w sk i a p t., J .  W ie w ió rsk i ap t., A. S k le p iń sk i ap t.; w W i e ­
l i c z c e  B. M iczyński a p t., w K r z e s z o w i c a c h  E . R y b ac k i ap t.; w N i e p o ł o m i c a c h  J .  T ieh y  
ap t.; w D o b c z y c a c h  J .  B iliń sk i ap t.; w S k a w i n i e  Iv. M ayer ap t.; w  M y ś l e n i c a c h  W ł. CrU- 
m iń sk i ap t.; w W a d o w i c a c h  S. K u ro w sk i ap t.; w B o c h n i  G a tty  ap t.; w T a r n o w i e  II . W ie-

H e rd lic z k a  ap tek .; w Ż y w c u  K . Ł a z a rsk i ap t. i R. J a k u b o w s k i ap t.; w G r y b o w i e  K. T u lszyck i 
ap t.; w D ę b i c y  H. Z a u d e re r  ap t.; w P i l z n i e  Z . C z a jk a  ap t.; w B ł a ż o w i e  A. B rześ  ap t,; w J  a- 
ś 1 e A. P a lch  ap t.; w K r o ś n i e  W . P ik  ap t.; w  S o k o ł o w i e  A. D au czek  ap t.; w L e ż a j s k u  E .  
D e n k e r  ap t.; w Ż o ł y n i  W . P o d g ó rsk i ap t.; w D u k l i  S. F ie b e r  ap t.; w  J a r o s ł a w i u  S. R olim  
ap t.; w B r z e s k u  Jan o sz ek  ap tek .; w  R z e s z o w i e  J .  S c h a itte r  i Sp., Ś. B . Z a c h a rsk i , A . K a r p i u k  
ap t., A K a lin o w sk i ap t.; w B u s k u  M. Z a h ra d u ik  ap t.; w W i ś n i c z u  M. M ark iew icz  a p t.; w  N o ­
w y m  T a r g u  K . L a u r i K w iec iń sk i ap t.; w  R o p c z y c a c h  M. Z y in irs k i ap t.; w C h r z a n o w i e  
K. Spo rysz  ap t.; w G o r l i c a c h  p. R o g aw sk i ap t.; tudz ież  w szyscy  ap te k a rze , h an d le  p e rfu m ery j 
i  g a la n te ry jn e  obw odu  K rak o w sk ieg o , G a licy i i B ukow iny .

R o z s y ł k a

WODY SZCZAWNICKIEJ
ze zdrojów Józefiny, Szczepana, Magdaleny i Waleryi,
odbywa się na zamówienia u Henryka Mattoniego w 
Wiedniu, albo za pośrednictwem Zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy, lub też ze składu Mattoniegu u pana 

H. Zóllnera w Starym Sączu. 486 4 6

ŁAŹNIA RZYMSKA
F A A O W A i  l l A Y A O U A

w  E  r a Ł o w l e
p r z y  u l ic y  św . S e b a s ty a n a  

obecnie zupełnie nowo przebudowana z zastosowaniem wszel­
kich wymogów pod względem higienicznym, wygód i czystości,
z wannami poreelanowemi i miedzianemi dla kąpiel pojedynczych 
lub zbiorowych (familijne), z tuszami ziinnemi, gorącemi, letniemi 

ji t. d . w jednej ubikacyi, dorównywujące urządzeniem p ierw ­
szorzędnym zakładom tego rodzaju w Europie 

po cenach bardzo przystępnych 
mianowicie po cnt. 30, 40, 50, 60, 80, 1-20 i 1*50 (familijne) 
za kąpiel z czystą bielizną — poleca względom Sz. Publiczności 
476 8 io Zarząd zakładu.

c z i :

i
. i

W Krynicy W
r ,  .  .  U  ■  | „w sam ym  Zakładzie je s t dom gościn­

ny o 24 num erach, z kom ple- 
tuein urządzeniem wewnętrz­
ne m i p iw n ic ą , z p rzyległym  placem  
budow lanym  i ogrodem , z budynkam i 
gospodarskiemu z woluej ręk i do 

sprzedania.
W iadom ość u p. Romana Muraniego 

w Krynicy. 716 3 6

KOK PAROWY
l l u p u i N * a

z dwoma bulierami, komple­
tny, 109 □  m., paleniska 
w zupełnie dobrym do uży­
cia i ruchu stanie, jakoteż 
prawie nowe ReZOTWy do 

sprzedania.
G u s t a w  S t l f t e r ,  

728 2 14 W i c l Ł e t Ł  .
I. Eschenbachgasse, 10.

aptekarza

Henryka Blumenfelda
w e  L w o w i e .

Płyn ten podobny do zgęszczonej żela- 
zistej wody mine.alnej działa w sposób 
odtwarzający krew i kości. Nigdy nic spra­
wia zatwardzenia, nie osłabia żołądka i 
nie ezerni zębów. Używa się zawsze z 
dobrym skutkiem w boleściach żołądka, 
przeciw bladości cery, niedokrewności i 
wszystkich tych cierpieniach, którym po­
dlegają niewiasty i dzieci blade, niedukrwi- 
ste, cierpiące ua indł ści i brak apetytu.

C e n a  5 0  e t .  107 14 0
G łów ny skład w a p te c e  p*d „zło tym  s ło n ie m “

Henryka Blumenfelda we Lwowie.
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Barflzo ważne Ma Paś!
S T a u k l  k r o j u ,  s u k i e n  

d a m s k l o l i ,
opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin­
nych udziela egzaminowana w tym fachu w W ie­
dniu nauczycielka prywatna p. M u r y a  k o r -  
s i d e m ,  w koncesyonowanym Zakładzie Nau 
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
hotrlu „Klein1', gdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o do­
broci nauk i, przeglądać można — Opłata wy­
nosi za kompietne wyuczenie kroju podług bardzo 
praktycznej metody ,pod gwarancyą) 10  złr.

T u w l e t j  w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach, umiejętnem, dokła- 
dnem i gustownem wykonaniem. 457 4 12, Maryocelskie
R ropie żołądkowe.

trodek znakomicie działajacy na wszelkiego rodzaju
choroby żoiądka.

Xirks ochronna. Niezrównany przy braku ap*> 
tyto, słabości łoTądka, cuchnący*  
oddechu, wzdęciach, kwaśnych  
odbijaniach, kolkach , katarach 
żołądkowych, zgagach, tworaenlm 
się piasku moczowego 1 kam ykach  
w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obm ier­
złość! i womftach, pray nochodaą- 
cyck z żołądka bólach głow y, 
karczach lub zatwardzenlacn, prza- 
ciążeniu żołądka potrawami i  napo­
jami, przy robakach, cierpieniach  
śledziony, w ątroby i hemorojdacłk 
Cena flak on ika w raz z nrzenisem  
85 cen tów  austr. podw ójnego  
60 kr. Główny sk ład  u  aptekarza

l i a r o l a  B r a d y
W K rom ieryżu (K rem sier) na M orawie w  A u stry L
Krople M ariozelskie nie są żadnym srod-kiem  tajem­
niczym. Częi»ći sk ładow e tychże są przy k ażd e*  

flakonie na opisie użycia, wymienione. 
P raw dziw e do nabycia  w w szystkich A ptekach.
O s t r z e ż e n i e !  P raw dziw e k rop le  żołądkowe m a-

SpocelBkie byw ają częstokrotn le fałszow ane i nadla- 
owane. — W d ow od p ra w d z iw o śc i tych  k rop li 

pow inna każda  bu telka obw iniętą być w  opakowanie 
czerwone, zaopatrzone p ow y żó i oznaczo n y m  znakiem  
ochronnym  a przy  każdćm  flakonie znajdow ać się 
powinien p rz e p is  u ż y w a n ia  k rop li, z w zm ianką, i e  
druk ow an y j e s t  w  d r u k a r n i  H» Gruwka w  Krom le- 
r y iu  (K rem sier.) •

Prawdziwe do nabyeia w Krakowie w apte­
kach pp.: E. Radlera, f  . Gralewskiego, P. Kro- 
kiewie/.a, W. Redyka, F. Sobierajskiego, R. Stoek- 
mara, J. Trauezyńskiego spadkob., K. Wiszuiew- 
skiego ; w Andrychowie w apt. A. Mirronowieza; 
w B'ały w apt E. Kelera i .1. Kolassa ; w Bo­
chni w apt. M. Gatty ; w Brzesku w apt. W. 
Janoszka ; w Chrzanowie w apt. Sporysza ; w 
Dobczycach w apt J. HiJińskiego; w Grybowie 
w apt. K. ulszyekiego ; w Kamionce Strumiło- 
wej w apt. K. Piepesa; w Kentach w apt E. 
Sokalskiego ; w Lipn.au w apt. A. F uchsa; w 
Limanowy w apt. W. A. Zubrzycki; w Myśle­
nicach w apt. W. Gumińskiego ; w Niepołomi­
cach w apt J .T ieh y ; w Pilźnie w apt. Z. Czajki; 
w Radomyślu w apt. Masłowskiego ; w Starym 
Sączu \. apt. Matusińskieg >; w Nowym Sączu 
w apt. Jakubowskiego i W. Filipka; w Suchy 
w apt.eee K. Czernickiego ; w Szczucicie w ap­
tece Masłowskiego ; — w Szczurowy w aptece 
W. Heinza; w Tarnowie w apt. W. 1 Chodac- 
kiego, E. Ranka i d Adlera (apteka Rnglaj, 
w Wieliczce w apt B Miecziński ; w Wojniczu 
w apt Nodzyńskicgo ; w Wiiam iwicac.. w apt. 
F. Sehneydera ; w Zakliczynie w apt. Kromkay; 
w Żywcu w apt. Graffa i Herdliczkł. 126 16 52

7 p l | w  czyści, pokrzepia i wzmacnia dziąsła.
Y J  w<>lna od w.-zelkich kwasów woda Eau 

de Botot z apteki aptekarza Blumenfelda we 
Lwowie. Cena 50 ct. 98 8

eu
i

Broszurka w języku Gwarancya długole-
polskim i ruskim wysy- | l  tnia’ polegająca na do­
la  się bezpłatnie. świadczeniach

„ E X 8 I C C A T « B “
osusza wilgoć vr s ta ry c h  d o m a c h , zabezpiecza nowe od tejże, niszczy 
grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia w szystko co z d rzew a. Desinfek-

E tuje stajni-*, obory i t. p ., zapobiega zarazie na b y d ło , zastępuie olejną •f
UO) a>

!

farbę w w szelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent-

Inżynier-technolog G u s ta w  R i t t e r .
156 57 o W a r s z a w a  K r ó l e w s k a , 3 9 .

Reprezentant na Galicyę: Zygmunt Wasilkowski, ul. Batorego, 8. i i
w !

’ ’ 8J
Premiowane na wystawach powszechnych

w Londynie 1862, w P a ry ża  1867, w W ladnln 1873, w P aryżu  187#-'

Fortepiany na raty
iM - dla Wiednia i prowincyi,

kouceriowe, salonowe, krótkie, oraz pianina z fabryki głośnej ua świeeie fli* 
eksportowej Gottfr. Cramer, Wilfa. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 45 J i> m, 550, 6 
6.<0 złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od i złr. do 600

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 145 29

G - R U IM  T
do sprzedania

w pobliżu śródmieścia, z dwoma frontami, obsza­
ru jednego morga, nadający się szczególnie do 

budowy domów o tanich pomieszkaniach. 
Dwa pla-y do budowy, zatwierdzone, mogą 

być odstąpione gratis. 684 6  6
Bliższych informacyj udzieli J. Goldman, 

ul. św. Marka, 31, Kraków.

Do djiMerżałflia M sprzedania
majątek ,  położony w Jasielskiern  , 
ogólny obszar 1250 m orgów, w tem  700 
tai, ornego, 115 m. łąk I  klasy, 435 in. 
lasu starodrzew u (sosny i jodły od 15 
do 30 cali średn icy ). W ydzierżaw ienie 
z inw en tarzem  lnb bez. L as m oże być 

rów nież osobno sprzedany .
W ięcej szczegółow ych w iadom ości u- 

dzieli p. Bronisław Odrzywolski, ulica
Zwierzyniecka, L. 15. 6 6 5  3 3

Pośrednictw o w ykluczone.

| Magazyn Mód 
A. ZAWADZKIEJ

u l i c a  G o łę b ia ,  14:, I  p ie rn a t,
podaje do wiadom ości, iż został za­
opatrzony w znaczny w ybór naj­

św ieższych

kapeluszy i  modeli
na sezon letni. 697 3 i

» o  wynajęcia
od 1 lipoa b. r. przy ulicy Batorego (róg “ 
•neliekiej), L. 25. c* II piętrze, m i e s z k a ł * ’ 
składające się z 4 pokoi w iększych, jedn® 
mniejszego, kuchni, ganku oszklonego, wył9c,j  
Jo użytku okatora , śpiżarni • dwóch P’ 
oraz „tryohu wspólnego , z jedną tylko 

Oglądać można mieszkanie , todzień od 
3 do 4 popołudniu. M

Główna wygrana 
ewent. 

500.000 marek.

Ogłoszenie
szczęścia,

Wygrane
poręcza 

p a n  a t w

Z a p r o s z e n i e  do  u d z i a ł u  
w  w y g r a n y c ł i

n» wielkiej loteryl przez paiigtwo Ham burg poręczonej ,
na której

O m i l i o n ó w  1 6 0 ^ 9 0  marel *
z pewnością wygranemi być muszą.

Wygrane tej bogatej loteryi pieniężnej, która według p,anu tylko 95.500 losów ubw 
muje, są następujące, a mianowicie:

Największa Wj-grana jest w pomyślnym wypadku 5 0 0 .0 0 0  marek
Premia 300.000 marek.

1  wygrana 200.000 n
1  wygrana 100.000 n
1 wygrana 00.000 fj
1 wygrana 80.000 n
1 wygrana 70.000 »»
2 wygrane po 60.000 »t
1 wygrana 55.000 n
1  wygrana 50.000 n
1 wygrana 40.000 n
1  wygrana 30.000 „
7  wygranych po 15.000 W
1  wygrana 12.000 „

26 wygranych 
56 wygranych 

106 wygranych 
257 wygranych 

2  wygrane 
515 wygranych 
830 wygranych

po 10.000 ma
po
po
po
po
po
po

5000 
3000 
2000 * 

1500 .
lO O O  

500
120 wygranych po 200, 150 marek. . 
3l>.020 wygranych po 145 mrk., 7»*Jl 
wygranych po 124 lOO, 04 in., 7 8 *  

wygranych po 67, 40, 20 marek,

razem 4 7 . 8 0 0  wygranych.

kióre w przeciągu niewielu miesięcy w 7  oddziałach z  p e w n o ś c i ą  wyciągnięte bejJA 
Główna wygiana lej klasj wynesi 50 000 marek, w 2 ej klasie podnosi się n 55 w 

marek, w Sej na 60.000 m., w 4ej na 70.000 m., w 5ej na 80.000 iu., w 6 -j na 9Ó.00W R 
w .ej na 200.000 m a z premią wynoszącą 300 000 marek ewentualnie na 30w000 

Na p i e r w s z e  c i ą g n i e n i e ,  oznaczone u r z ę d o w n i e  
kesztuje los oryginalny tylko 3 złr. 50 c. w . a. — połowa losu orygiń®' 
nego tylko I złr 75 ct. w. a. —  ćwiartka io su  oryginalnego 90 ct. w-
te l o s y  o r y g i n a l n e  p r z e z  p a ń s t w o  p o r ę  / .o n a  nie zakazane promesy) z 
łączeniem o r y g i n a l n e g o  p l a n n ,  z herbem państwa po frankowanem nadesłaniu J 
leźytości lub za zaliczką poczt., nawet do najdalszych okolic przezemnie rozsyłane

Każdemu z biorących udział zaraz po odbytem ciągnieniu przesyłam urzędową *' 
ciągnień nawet bez zażądania. .

Plan ciągnienia z herbem państwa, w którym wkładki i poilz ał wygranych na 7 k
jest uwidoczniony, przesyłam naprzód darmo.

W y p ł a t ą  i  p r z e s y ł k ą  w y g r a n j  c h  p i e n i  i l z y
  adjmnj^ai^ sam wprost do interesowanych punktua nie i pod ścisłą dyskrecyą. j

J W  Każdy obstalunek uskutecznić można przekazem pobztowjin lub li-uem reko»10 
U W  Up raszain zatem wszelkie zlecenia z powodu wkrótce mającego nisiąpio ciągni® 
najdalej do 35 m a j a  b. r .  " * 8  z zaufaniem przesyłać pod aaiesem :

S a m u  e i  H e o l c s o ł i e r  s e u r . ,
Banąuier ur.u Wechsel-Comptoir in iłAMBURG. 6 r:0

Piękność, świeżość i delikatność cery
otrzym nje P® użycin

H E L I A N T Y N Y -
Heliautyna jest najdoskonal^ym środkiem do upiększenia twarzy, wywie*® 

skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staj® 
się nadzwyczaj białą i delikatną , usuwa plamy wątrobiane , żółtość twarzy, skór*® 
nadaje kolor młodości i świeżości. 91 g2  O

Lena 4 *ir. 50  centów.

f$OC

J. IHNATOWICZA
Magistra farmacyi, chemika sądowego, 

W łaściciela fabryki perłnne i m ydeł toaletowych
we Lwowie ulica K opern ika, liczba 3,
W Krakowie Suk ennice, liczba 20, 
w Czerniowcach K ynek, liczba 2.

D O ł f ł O C
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z tabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rząaca drukarni A. Szyjetf^1'


